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Dokonywane obucmie pierwsze paace 

Sejmu można porównać z próbowaniem 
świeżo (zmontowanej maszyny. Jak ona 
pracuje, gdzie się zacina, ile obrotów 
wykonuje itd. Zaaania postawione ma­
szynie sejmowej zarówno pod wzglę­
dem zakresu jak tempa ich wykonania 
'‘ ••yly wyjątkowo duże j tnudne. Uchwa­
lenie prowLzorjum budżetowego na je ­
den kwartał w e;ągu Trzech (Lii to za­
danie dla parlamentu nie lada. Tutaj 
zaś zostało ono jeszcze znakomicie u- 
rbrudnione przez fakt, że właściwie nie 
jest to prowizorium w  zwykłem rozu­
mieniu, Ł j. przyznanie rządowi kredy­
tów  w wysokości ostatniego budżetowe­
go kwartału, ale uchwalenie jednej 
czwartej części nowego preliminarza 
przewyższającego zeszłoroczny o sumy 
ibartlzo znaczne. Takie_ prowizorjum 
prejuidybuje już właściwie cały budżet, 
mający się dopiero uchwalić. Mimo tej 
niezwykłej trudności nie tylko komisja 
sejmowa, lecz także plenum Sejmu pra­
cowały tak sprawnie i gładko, że w dru­
gim  dniu obrad sprawa przeszła już 
przez drugi* czytanie: w Izbie i to zgo­
dnie z wnioskami rządu. Niema zaś ża­
dnych wątpliwości, że dzisiaj tak samo 
gładko pójdzie trzecie czytanie.

Do prowizorium budżetowego rząd 
dodał u s t a w ę  o inwestycjach w stosun­
kowo wysokiej sura ie 88 mil. złotych. — 
Co ważniejsza inwestycje te są całkiem 
realne, pomeważ pieniądze na nie już 
się w  ręku rządu znajdują jako część 
nadwyżek skarbowych. Niema społe­
czeństwa tak bogatego ani parlamentu 
tak cydyiscyplinowanego, w którjun 
targ ’ o taki czy inny rozdział takich 
■nwestycyj nie trwałyby długo i me 
podniecałyby umysłów. Tymczasem w  
nowym naszym Sejmie także i te rzeczy 
załaWibne zostały gładko i szybko. — 
Podnieść to naieży tem hardziej, iłeże

TEATR IM. J U L  SŁOWACKIEGO.
Występy A. Moissi’ego.

„U P IO R Y " H. IBSENA.

Stulecie urodzin Ibsena, któremu tak ob­
szerne stosunkowo wspomnienia poświęciła 
prasa w  Polsce, w  teatrach polskich niewielki 
wywołało oddźwięk. Teatr krakowski, słusz­
nie zresztą, odłożył wystawienie ibsenowskioj 
sztuka dla uczczenia teso jubileuszu do przy­
jazdu znakomitego zagranicznego gościa aktor­
skiego, który na swój występ wybrał sobie roię 
Oswalda w  „Up.orach".

„U piory" nie są może a,ni najzma/mienniej- 
szym, ani najważniejszym utworem drama­
tycznym Ibsena —  w  każdym razie dostatecz­
nie charakterystycznym dla jogo twórczości 
dramało-pisarskiej. Na scenie * należą, do 
„trudniejszych": wieiiu ludzi, którzy głośno i 
oficjalnie wypowiadają się z uwielbieniem 
dla norweskiego pisarza, nieoficjalnie w  kole 
znajomych pTzed przedstawieniem wzdycha­
ją: „O, będzie ciężka sztuka!1*. Jest to zre­
sztą zjawisko dość często spotykane, że kon­
wencja uznania —  wszystko jedno czy zrodzo­
nego początkowo z w iary w  autorytet kryty­
ki, czy z bezpośredniego własnego uczucia —  
przeżywa nieraz istotne upodobanie.

„Upiory" nie zasługują na ter los, aby byó 
słuchane tylko ,jz poświęcenia i dla wielkiej 
sztuki", faktycznie taki do' nich stosunek 
spostrzegać się daje raczej ze strony znawców 
j smakoszów, o zblazowanej wrażliwości, lecz 
tembardziej wysubtelnionych gustach, niż ze 
strony stżeiszej publiczności.

Są jednak istotnie „cięższe" do słu­
chania niż w iele mnych dramatów Ibsena i 
dlatego, ponieważ jest w nich większa niż w 
innych dawka rezonerstwa filozoficzno-moral- 
n< -społecznego, obok istotnej i głębokiej dra-

'zaprojektowany przez rząd podział tycl> 
funduszów toweistrcyjoyeh już z samej 
natury rzeczy nie mógł być gwaranto­
wany od krytyki i to nieraz przedmio­
towo sbiisznej. Dotyczy on tylu dywer- 
ffnjąeyeh (interesów wisi i. miast, po­
szczególnych prowincyj i poszczegól­
nych miast, klas społecznych i narodo­
wości, że osiągnie ie ostatecznej zgody 
co do niego łatwem żadną miarą być nie 
mogło. Tymczafem w  naszym Sejmie 
przedstawiciele stronnictw zgłaszali 
wprawdzie różne zastrzeżenia i preten­
sje, jedni chcieli więcej na to, inni na 
owo, ale mimo to spór nad temi spra­
wami wcale nie rozgorzał, wielu mów­
ców mimo zastrzeżeń kończyło oświad­
czeniem. że bedą głosował' za wnioska­
mi rządu, tak, ze i ta bardzo trudna z 
punktu widzenia mechaniki parlamen­
tarnej sprawa została załatwiona gład­
ko i szybko.

Obserwując bieg świeżo zmontowa­
nej naszej nowei maszyny parlamentar­
nej, potrzeba awracać uwagę na pracę 
poszczególnych je j części. Otóż wbrew 
oczekiwaniom, prawe skrzydło okazało 
się całkowicie siprawnem w zakresie 
spraw mających charakter konieczności 
państwowych i zagadnień rzeczowych. 
Opozycyjne stronn’ctwa prawicowe nie 
tylko nic próbowały uprawiać tej opo­
zycji na gruncie prowizorjum budżeto­
wego | inwestycyj. ale przeciwnie po­
śpieszyły skorzystać z pierwszej spo­
sobności, aby w sposób całkiem nie­
dwuznaczny złożyć rządów, ze swej 
strony oferty współpracy. Taką cał­
kiem wyraźną ofertę złożyła, przede- 
wiszyslkiem Chadecja przez usta swego 
mówcy posła Wacława Bittnera, który 
nie wahał się bronić przedłożenia rzą­
dowego przeciw oponentom z lewicy. — 
Mówca „P iasta" pos. Szydłowski 
•wstrzymał się wprawdzie od wszelkich 
dokiaracyj ofertowych, ale także trud-

imatyczmości (cc się zresztą zawsze u IbS ma 
łączy ); pozateim zaś izbyt dużo stosunkowo 
-zajmuje w  niej miejsca plastyczne podkreśle­
nie naocznej „tezy" o „dziedzictwie grzechu". 
W  swoim czasie bvło to konieczne, gdyż kwe 
stija t. zw, grzechów młodości" ojców i ich 
następstw dla dzieci nie była ani tak szeroko 
i otwarcie omawiana w  społeczeństwie, ani 
tak niewątpliwie i wszechstronnie stwierdzo­
na przez naukę, jak obecnie. To też na przed­
stawienie obrazu obłędu Oswalda, potrzebne 
hvło położenie wielkiego nacisku dla uzmy­
słowienia całej jej grozy. Pociągnęło to jednak 
za sobą wysunięcie zbytnie na plan pierwszy 
tego, co jest raczej akcesorium obrazowem, niz 
istotnym składnikiem dramatycznym utworu. 
U aktorów, grających w  tej sztuce, stało się 
niejako punktem honoru i „dowodom uzdol­
nienia" aktorskiego stworzenie obrazu klinicz­
nego, szczegółowo wiernego i plastycznego 
choroby Oswalda.

Współczesny widz „Upiorow '1 wolałby ra­
czej pewne zatuszowanie i ^retuszowanie 
momentów klinicznych w  psychologii Oswal­
da, aby linja moralno-dramatycza utworu, 
która stanowi oś sztuki i linja rozwoju jej 
akcji wystąpić mogła bardz to’ na plan pierw­
szy. Pomimo to jednak większość aktorów, 
grających w „Upiorach", ma dawniejszą „k li­
niczną" koncetpcję tej roli. I największa może 
drogą przeciwstawienia, zalietą gry Moksiego 
jest to, że znakomity artysta robi wszystko, 
aby te rysy psychiczno-kliiniczne z-retuszowaó 
i złagodzić, aby gwałtowne przejścia i zała­
mania w  psychice Oswalda przedstawić 
wprawdzie w  całej skali ich wahań, ale w  to­
nach ściszonych. W  tem właśnie leż^ ko­
rzystna różnica jego kreacji Oswalda od .'ej 
polskich interpretatorów, jakich widzieliśmy 
na naszych scenach. Idzie to zresztą po łinji 
całego sposobu gry Mossiego i p„ linji jego 
wdaściwego ujęcia psychiki postaci: Oswald

ności rzeczywistych nie robił żadnych. 
Wreszcie nowy leader Endecji, prof. 
Rybanski, domagał się wprawdzie, aby 
prowizorjum budżetowe optorało s.ę na 
zeszłorocznej ustawia budżetowej, ale 
żądanie to opakował bardzo niezwTykle 
i okazale w wielką i zasadniczą ofertę 
współpracy Endecji z rządem w zakre­
sie takich reform ustrojowych, którehy 
gwarantowały równowagę władz; w y­
konawczej, ustawodawczej i sądowej. 
Prof. Ryharski oświadczył, że wnioski 
do powyższego celu zdążające stronnic­
two jego gotowTe j ;st poprzeć Dez wzglę­
du na to, „skąd pochodzą i kto je  sta­
wia".

Tak więc różne stronnictwa prawico­
we w różnym stopniu ale wszystkie za- 
ję ły  wobec rządu stanowisko czysto rze­
czowe i ujawniły gotowość współpracy 
z nim zarówno rzeczowej jak nawet po­
litycznej.

Stronnictwa lewicowe i znaczna część 
mniejszości narodowych zachowały 
wprawdzie swoją postawę zasadniczo 
opozycyjną, głosowały przeć i w p-owi- 
zoiium ale wszvstkie wystrzegały się 
nadawania, tej swojej opozycji form 
zbyt jaskrawych i drażniących. Chara 
kterystyezmą jest łatwość, z jaką poseł 
socjalistyczny Prager zdecydował się 
cofnąć swoją poprawkę, zgłoszoną prze­
ciw paragrafowi trzeciemu ustawy o 
inwestycjach, dotyczącemu funduszu 
pięciom ijono-wege na Pomoc dla uczo­
nych i literatów bezpośrednio po prze­
mówieniu wiceprem jera Bartla w obro­
nie tego funduszu. Gdy tylko prof. Bar- 
teł w odpowiedzi na pytanie prezesa 
Marka oświadczył, że funduszem tym 
będzie dysponował sam szef rządu. pos. 
Prager demonstracyjnie pośpieszył do 
trybuny marszałkowskiej, aby wycofać 
swój wniosek opozycyjny. Był to akt 
kurtuazji wTohec szefa rządu bardzo w y­
mowny.

Wreszcie Sejm uchwalił <?wa nagłe 
wnioski o charakterze politycznym — 
Nagłość wniosku o powołanie nadawy 
czajmej komisji sejmowej dla zbadania 
nadużyć wyborczych uchwalono jedno­
myślnie, jak to wytókało z natury rze-

jest m iętą artystyczną naturą, :skłonna raczej 
do „pieszczenia się" z życiem. Poc:ą.ga go siła 
i  m row ie Reginy —  laczej jako przeciwsta­
wienie jego własnej słabości; jest dzieckiem, 
które straszliwy, a zarazem pierwszy cios ze 
strony życia w postaci objawienia się skul­
ików dziedzicznej choroby przyjmuje wybu­
chem irozipaczy i  łamie się pod nim ostatecz­
nie. Tę stronę psychiki Oswalda gra Moi ssie go 
uwydatnia po mistrzowsku i przeprowadza 
konsekwentnie —  nawet jamym sposobem 
■mówienia, które jest jakby radowaniem się z 
daru słowa i z podatności słowa jako giętkie­
go i wszechs‘ronnego środka wyrazu.

Tuifaj nasuwa się pewna uwaga. Talki spo­
sób traktowania roli dtzez Moissiego —  w ła ­
ściwy zresztą każdemu wielkiemu aktorowi, 
dla którego słowo jest i być powinno materia­
łem najcenniejszym i „najradośniejszym" —  
aoinaga się równorzędnego traktowania słowa 
pnzez wszystkich innych -współgrających w 
sztuce aktorów. Nie dało się tego osiągnąć 
w przedstawieniu krakowskiem, bodr j że czę­
ściowo nawet nie z w iny artystów. Po pierw­
sze bowtom nie mieli ootu czasu na tak sta­
ranne opanowanie ról pod względem pamię- 
c :owym, jak Moissi, który tę sarn? rolę grał 
już setki razy. Po drugie zaś pod względem 
językowym nie miało ich co tak bardzo po- 
c ;ągać- Utwór ten Ibsena gramy jpst u nas o- 
czywiście według starego przekładu, niezbyt 
starannego, ani w  stosunku do wiernego od­
dania treści tekstu oryginału, ani pod wzglę­
dem ję-zykowej obróbki. W  polskim przekła­
dzie jjkwestje" wszystkich postaci sztuki 
brzmią nieraz dość szorstko i niezawsze skła­
dnie, często niezgrabnie, me wyrażając precy­
zyjnie ani dość plastycznie myśli autora. —  
Aktorzy nie mają się do czego zapalać, —  
śni es z ą się więc z wypowiadaniem swych 
„kwestyj" —  gdy tymczasem Oswald przez 
usta Moissiego poprostu je cyzeluje.

czy, nie mogłoby bowiem być stronnic­
twa, któreby mogło i chciało sprzemwić 
się takim badaniom. Wniosek zaś posła 
Zahajkiewicza zgłoszony w imieniu 
frakcji ukraińskiej i białoruskiej w 
sprawie amnestji dla więźniów poli­
tycznych uchwaliła lewica większością 
3 głosów, dowodząc raz jeszcze, że z 
sprawach o charakterze ogćlno-poli- 
tycznym lewica w nowym Sejmie ma 
łatwą możność przegłosowania prawi­
cy.

Takie są w ogólnych zarysach do­
świadczenia z próbnym biegiem świeżo 
-zimontowTanej maszyny parlamentarnej. 
Potrzeba stwierdzić, że doświadczenia 
są naogół całkowicie dodatnie. Dowodzą 
one, że nowa maszyna parlamentarna 
nadaje się całkiem dobrze do użycia do 
załatwiania ustawodawczej strony nor­
malnych spraw państwowych. Nato­
miast wskaz/ują na to, że maszyny tej 
nie można użyć do przeprowadzenia 
żadnych reform głębiej modyfikują­
cych lub nawet ograniczających zasady, 
demokracji i parlamentaryzmu jako ta­
kich. Pod tym względem nawet leader 
skrajnej nacjonalistycznej prawicy o- 
świadczył, że stronnictwo jego stoi bez­
względnie na stanowisku kontroli par­
lamentu nad rządem.

Ogólne zatem w o i os k z dotychczaso­
wych próbnych biegów nowej maszyn}’ 
parlamentarnej są o -tóele kosze niż to 
pierwsze wrażenie, ' jakie wywarł w y­
bór marszałka 'Sejmu w sprzeczności z 
wolą klubu rządowTego. Okazuje się, ze  
zależy całkowicie od sprawności poli- 
tyczno-parlamentame j przewodn ictwa 
tego klubu, czy i w jakim zakresie bę­
dzie on znajdował poparcie dla swoich 
zamiarów i dążeń przedew szystkiem na 
prawicy lecz od wypadku do wypadku 
także i na lewicy.

Nowa maszyna parlamentarna jest 
zdolna do pozytywnej pracy. Potrzebu­
je jednak —  wytrawnego, pilnego i 
bacznego maszynisty...
■ m B B B O H B B B E K I  i i  T g  tm
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Powstaje pewien rozdźwięk, niekiedv nawet 
zabawnie rażący słuchaczy pewnemi szcze­
gółami, n. p. Oswald-Moiss. kilkakrotnie po­
wtarza . „Lebensfreude" (potem „Arbeitsfreu- 
de"), a 'jego polska padnerka za każdym ra­
zem jakby go Doprawiała, mówiąc z naciskiem 
„/pęd życia " czy coś podobnego.

Pomijając jednak ten szczegół, trzeba 
stwierdzić, że oprawa z wykonawców aktor­
skich, jaką scena krakowska daia „Upiorom", 
była mniej w ięcej na poziomie odpowiadają­
cym  wysokiemu artystycznemu tonowi gry 
gościa. Scena krakowska powoiała do gry w  
„Upiorach" swoje najlepsze siły —  przede- 
wszysikiem p. Sosnowskiego w  roli pastora 
Mandersa, następnie p. Hałacińską do roli 
matki, p. Jaroszewską do roli Reginy. Oczywi­
ście nie wszyscy oni mogli się odrazu tak 
wcielić w  ducha ibsenowskiego jak p. Sosnow­
ski. Niektóre tony gry p. Hałacińskiej, aczkol­
wiek poprawne, byty jednak konwencjonalne; 
na ogół j°dnak akcenty jej brzmiały prawdzi­
wie i szlachetnie. P. Leliwa swoją kreacją roli 
Engsbanda sprawił niespodziankę tym, którzy 
przypuszczali, że artysta ten zdolny jest ty l­
ko do grania ról „na urząd" wesołych. Dał on 
tu postać w ya z is ią  i dobrze wTytrzymaną w  
charakterze; chwilami tylko nieprzezwyciężo­
na skłonność ao pewnej szarży komicznej 
skłaniała go do zbyt jaskrawego w  momentach 
szczególnej obłudy stolarza) podkreślania 
„łairowatości" charakteru Enestranda. Całość 
sztuki w  tym składzie szła dobrze, a entuzja­
styczne po każdym akcie przyjęcie dla Mois­
siego było rzeczą łatwą do przewidzenia. Ma 
on już w Krakowie wyrobioną „markę" nie- 
tytko z zagranicznej renomy, ale także z daw­
niejszych swoich występów i w  teatrze Miej­
skim i w teatrze „Bagatela" wr swoim czasie.

St.



Przyjadę ustawy o inwesiytśach 
w 3 czyteniu przez kcmisj^.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
komisji budżetowej przemawiał minister Cze­
chowicz, odpierając wysunięte w  tok,u dysku­
sji zaiwifi y. W  wyniku dyskusji przyjęto osta­
tecznie następujące wnioski- wstawienie do­
datkowo 3 mit. zł* na przeprowadzenie w  roku 
1928 budowy domów dla kolejarazy na kre- 
6acb wschodnich, dalej podrw yższenie pozycji 
na budowę dróg z 6 na 15 mil. z!., dalej wnio­
sek pos. Malinowskiego pozycji 25 mil. zł. na 
budowę szkół po wsiach i 2 mii. zł. na odbu­
dową wsi. Inne poprawk- odrzucono.

Dokonane w  drągiem czytaniu pi ze 2 ko­
misją budżetową zwiekszonia kredytów in- 
we, tycy,nych o 31 milionów, wbrew woli mi­
nistra ''karbu, wywołało chwilowe naprężenie 
sytuacji.

W  ciągu godzin popołudniowych atoli na­
stąpiło o tyle Dorozumieme między stronni­
ctwami, iż marszałek Baszyńsih, jak to poda­
jemy w sprawozdaniu z posiedzenia Sejmu, 
zagajając popołudniowe plenarne'posiedzi nie 
Izby, zaprosi! członków komisji budżetowej, 
„by zebrali “się podczas posiedzenia dla do­
kończenia obrad, aby można było na posie­
dzeniu iutrzeiszem ogłosić ferje wielkanocne.

Zgodnie z życzeniem, wyrażonem przez 
marszałka Daszyńskiego, zwołał pos. Byrlia
0 godz. 5-iei ponownie posiedzenie komisji bu­
dżetowej. Na posiedzeniu tern poseł Polakie.- 
wmz wniósł o przywróceniu projektu inwe- 
słyoyjnego w brzmieniu rządowem.

Wniosek ten przyjęto 12-tn głosami prze­
ciwko 8-miu głosom lewicy. Dwaj członko­
wi Piasta wstrzymali się od głosowania, 
9*ciu członków było nieobecnych.

Przyjęcie projektu przez komisję w  trzeciem 
czytaniu umożliwi załatwienie go w Izbie jesz­
cze na posiedzeniu dzisiejszem.

W c zo ra js ze  p c s k C t t n k : 
S e j n .

Warszawa, 31 marca (PAT). Na wczaraj- 
szem posiedzeń #u Sejmu imieniem komisji 
budżetowej, prowizorium budżetowe za 1 km ar 
tal zreferował poseł Krzyżanowski, podając 
szczegółowe uzasadnienie wniiośków Komisji. 
M referacie tym poseł Krzyżanowski stwier­
dził, iż preliminarz budżetowy został ułożo­
ny pod znakiem ostatnich wyników prac koń­
czących się w tych dniach. Jest faktem nie­
spornym —  twierdził mówca —  że poiska 
waluta, polskie lin ansę nigdy jeszcze nie bv- 
ły  w stanie tak świetnym, jak obecnie. W szy­
scy pamiętają., mówił referent, jak fatalne 
skutki pociągnęły z>a sobą zbyt szczupłe zapa­
sy kasowe w  roku 1925. Obecnie zarzuca się 
rządowi, że -zapasy kasowe są za wielkie. Choć 
by to byto prawdą, należy jednak z  naciHuem 
stwierdzić, że z dwojga złego lepsze jest zło 
mniejsze. W  zakończeniu swego referatu po­
seł Krzyżanowski wniósł o uchwalenie pro­
wizorium budżetowego w przedłożeniu rza- 
dowem i poprawki zwiększającej su.mę wydat­
ków o 31.6 milj. zł. z przeznaczeniem tej su­
m y na wypIacenis bezzwrotnego zasiłku urzę­
dnikom państwowym w wysokości 45% pen­
sji. Zasi<el ten miałby być wypłacony w dn.
1 maja i 20 czerwca br.

Po referacie posła Krzyżanowskiego '•ozwi- 
męła się dyskusja. Pierwszy przemawiał po­
seł Rybarski (ZLN ). Mówca ten nawiązując 
do wczorajszych obrad komisji budżetowej 
przypomina, iiż ZLN  postawił wniosek, aby 
prowizorium oparte było na ustawie skoroo- 
wej, która wygasa w  dniu dzisiejszym. Obec­
nie wniosek ten mówca podtrzymuj0

Następnie poseł Zaręba (PPS) iiuientem 
PTT3 zgłosił wumopek mniejszości, aby prowi­
zorium oparte uyło na budżecie roku 1926 27 
ze względu niezbędnych zmian. \

Pc3eł Wyrzvkowski imieniem Wyzwolenia 
oświadczył, iż klub przez niego reprezento­
wany, ze względów czysto rzeczowych nie 
może głosować za tern przedłożeniem, gdyż 
byłoby to dawaniem pełnego zaufania rządo­
w i, co do użycia sunx w prowizorium prze­
widzianych.

Pos. Bittncr (Ch. D.) zapowiada zgłoszenie 
poprawek oraz rezolucję w sprawie kompre­
sji wydatków. Jeżeli mirno tych zastrzeżeń 
Ch. D. glosować będzie za prowizorium, to 
powoduje się względami rzeczowemu, chce mia 
nowicie zastosować się do słów orędzia pre­
zydenta Raplitej, które mówi o potrzebie har­
monijnej współpracy w ładz ustawodawczych 
do władz wykonawczych.

Poseł Ładyga (Ukr.) oświadcza., że klub je­
go w  stosunku do obecnego rządu zajmować 
będzie stanowisko opozycyjne.

Pos Szydłowski (Piast) zapowiada, że klub 
jego z  pewnemi zastrzeżeniar . głosować bę­
dzie za prowizorium.

Pos. Baran (ki. ulkr.) oświadcza, że klub je- 
ye głosować będzie przeciw prcwizoiium.

Pos. Pąbfki vSlr. Chi.) oświadcza, że rtron- 
nictwo jego głosować bedzie za prowizc rjum 
budźetowesn w ramach budżetu z r, 1927/28.

Pos. Jaremicz (Ki. Białoruski) oświadera, 
że stronnetwo jego głosować będzie przeciw 
prowizorium.

Wskutek zgłoszonych wniosków dalszą dy­
skusje przerwano w brew proti stowi Komuni­
stycznego posia WarszarwsKiogo.

Po końcowem przemówieniu pos. Krzyża­
nowskiego przystąpiono do głosowania nad 
całością urtawy, wobec jednak zghjs. onego 
sprzeciwu ostatnie trzecie czytanie od ożono 
do dziś.

Z kolei izlba przestąpiła do projektu ustaw 
pi kredytach inwestycyinycń, kitorą zi'pieiow.

pos Krzyżanowski Źródłami pokrycia prze­
widzianych wydatków są zapasy kasowe uzy­
skane po raz pierwszy mimo, że wyda/tlki w y ­
kroczyły znacznie poza prePminanz. Z uzy­
skanych sum rząd przeznacza 88 m il zł. na 
inwestycje oraz 5 mii. zł. na utworzenie spe­
cjalnego funduszu na cele kulturalne;.

Po przemówieniu posłów Stolarskiego, Dąb- 
sltiego, Pragera i Bittnera, którzy proponują 
szereg poprawek zabrał głos wicepremier Bar- 
tel, który w  odipownedzi na podniesione wąt­
pliwości co do przeznaczenia preliminowanych

5 mil. na cele kulturalne wyjaśnia, że nie 
będzie to wcale jakiś fundu®’1, dyspozycyjny. 
Nrsza twórczość naukowa i literacka nie do­
znaje należytego poparcia i v naszych wa­
runkach kwot’  E mii przeznaczona na icn cel 
jest raczej za małą.

Po przemówieniu kilku jeszcze posłów dy­
skusję przerwano. Uały zaś projekt ustawy 
przyjęto w 2 czytaniu "9/ izystkie poprawki 
odrzucono.

Pos. Bagiński (W yzwolen ie) uzasadniał na­
głość wniósł u swego klubu w  “prawie powi­

tania nadzwyczajnej komisji do badania nad­
użyć wyborczych. Komisja ta według projek­
tu ma mieć prawo badania świadków pod pray 
sięgą i badania aktów i ma złożvć sprawo­
zdanie sejmowi w  ciągu 3 miesięcy. Nagłość 
wniosku przyjęto. Wniosek odesłano do ko­
misji administracyjnej.

Pos Zahajkiewicz uzasadnia nagłość wnio­
sku Str Białoruskiego o amnestii dla więźniów 
politycznych. Nagłość wniosku została przyję­
ta 175 głosami przeciwko 172.

S t t i  o c u a i  prowizorium D u ! » i i e  pi m  c zs H o .
Wfelkie awantury komunistyczne. —  Stn?ż marszałkowska usunęła poste Soihackieao z sali.

Warszawa, 31 marca. Na sobotniem posie 
.lżeniu Sejmu, przeznaczonem d'a dokonania 
trzeciego czytania powizo.inm budżetowego, 
przeszło do gwałtownych scen. wywołanych 
urrrz komunistów.

Siało się to na skutek tego, że aa wniosek 
posła Poehmaiskiego (BB) o zamknięcie dy­
skusji. dyskusja w trzeciem czytaniu została 
przerwana po przemówieniach Cznmaja (Sel- 
rob prawica) i Walickiego (Selrob lewica). —  
Samo zgłoszenie wniosku już wywołało na ka­
wach komunistycznych oburzenie, gdyż trze­
ci z rzędu do głosu zapijany był pos. Sochac­
ki.

W momencie, kiedy uchwala o zamknięciu 
uyskusji została pi wzięta, rozległa się na ła­
wach komunistycznych hałaśliwa obstrukcja. 
Kilku posłów uderzało za pomocą suszek o 
pulpity, zaś pos. Bittner z Łodzi zaaplikował 
trąbę automobilowa, copraiwda nieco ochry­
płą, i niedość przeraźliwą.

Awantury te trwały tak długo, dopóki mar­
szałek Daszyński nie zarządził usunięcia So­
chackiego z sali. Ponieważ na kilkakrotne we­
zwanie p. Sochacki dobrowolnie nie wyszedł, 
■przeto wicedyrektor Sejruu p. Pomorski z dwo­
ma strażnikami zbliżył się na rozkaz p mar­
szałka do Sochackiego i wezwai go do opu­

szczenia sali. Gdy i to nie poskutkowało, straż 
nicy podjęli p Sochackiego i wynieśli z sali 
Nie uśmierzyło to pozostałych na sa" 6 ko­
munistów, którzy w  gwałtowny sposób kon­
tynuowali swoją nałaśiiwą obstrukcję.

Siedzących obok socjalistów wyprowadzały 
ie rceny z równowagi i rzucili sie na komuni­
stów. Wywiązała snę bójka, w  ciągu której 
kilku koiunnistycnych posłów zostało spobcz- 
kowanych i pobitych

Za długą dopiero chwilę udało się kierują­
cym czynnikom PPS uspokoić swoicn kolegów.

Posiedzenie w czasi" tej bójki zostało prze­
rwane, dopiero gdy nastąpił względny spokój, 
.pojawił się na trybunie prezydialnej ponownie 
marszałek Daszyński 1 wyrazi' swoje ubolewa­
nie z powodu dzikich scen, jakie się rozegra­
ły  w  Sejmie, ora® wykluczył posłów komuni- 
stycznych Bittnera i Rosiaka na jedno posie­
dzenie. Posłowie ci usłuchali tym razem we­
zwania marszałka, powstali z miejsc i opuścili 
salę.

Pos. Bi:,tner uczynił to z okrzykiem zwróco­
nym do izby: „Precz z białym tworem J‘. —
Dwaj Inni posłowie komunistyczni zostali 
przywołani do porządku z zapisaniem do pro­
tokółu-

Następnie Izba uchwaliła prowizorium bu­
dżetowe w trzeciem czytaniu.ludłel BtRsi DiiC isiaiecmie zstaridisaM da 1 su !fgci

Rozdział referatów komisji budżetowej Sejmu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 irarca. Komisja budżetowa 
sejmu pod przewodnictwem posła Byrki od­
była dziś posiedzenie, na k terem roozieiono 
referaty budżetowe.

Pos. Wyrzykowski (W yzwolen ie) otrzymał 
do zreferowania budżet Prezydent*. Rzi czy 
pospolitej, sejmu i senatu, oraz Najwyższej 
Izby Kontroli. Pos. Polakiewicz- (B. B ) pre­
zydium rady ministrów i m in «łerstwo spraw 
wewnętrznych. Pos. Dębski (Stron. Obłap.) 
ministerstwo spraw zagranicznych, pos. Ko* 
ściałl iwski (B. B.) ministerstwo spraw wci­
skowych, pos. Jan Hołyński (B. B.) minister­
stwo skarbu, pos. dr. Rosmarin. (Koło żyd.) 
sprawiedliwość, prof. Zarański (B. B.) prze­
mysł i handel, pos. Kaczanowski (P. P. S.) 
komunikację, pos. Adam Stadnicki rolnictwo, 
•pos. Józet Stroiński (B. B.) oświata, pos. Chą­

dzyński CN- P. R.) roboty publiczne, pos. Pra. 
ger (P. P. S.) praca i opieka społeczna, pos 
Maksymilian Malinowrki (Wyz.) rslormy rol­
ne, pos. Socha (Stron. Chłop.) poczta i telegr., 
pos. Krzyżanowski (B. B.) emerytury pos, Ho­
łyński (B. B ) długi pafis.wowe.

Generalny referat przeznaczono prot. Krzy­
żanowskiemu.

Przewodniczący poseł Byrka wezwał refe­
rentów, aby przygotowali już na noniedzia 
łek swoje referaty. Z łona komisji zaapelowa­
no do przewodniczącego, aby dyskusję gene­
ralna odroczyć na póżniei kieł.y już referaty 
bedą 1-ardzisj przygotowani Wreszcie w  dy­
skusji uznano za konieczne, aby prace nad 
załatwieniem budżetu zostały tak przyspio- 
-sone, iżby dc dnia 1 lipca budżet mógł być 
odprawiony zarówno w  sejmie jak w senacie.

-o§o-

, J 7 © i r a i H i  u f n o ś c i ' *
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 31 marca. Dzisiejsza „Epoka” 

w  artykule wstępnym p t. „Votom ufności" 
.twierdza, że dtzoz uchwalenie prowizorjrm 
rząd otrzymał yotum zaufania, pnezero oma­
wia wniosek lewicy o utworzenie epecjalnej 
komisji parlamentarnej dia zbadania nadużyć 
wyborczych. Publicysta „Epoki" podkreśla, że 
poparcie powyższego wniośku przez klub Je­
dynki było mc erem i mąarem posunięciem.

Posunięcie to świiadczy, że ani rzad ani popie­
rająca go grum  sejmowa nie chce pozosta- 
wiaó wrai enia, jakoby się bali u-taleuia praw­
dy.. Jeże'1 nadużycia były, trzeba ;e wykiryć 
i potónić, jeżeliby nie było należy raz ua zaw­
szą urwać łeb pladze, nietylfco krzywdzącej 
rząd, leoz szkodzącej całej Rzeczypospolitej.

Hołd B .B .W .R . dla Prezydenta Rzpltej.
(Telefonem, od naszego korespondenta).
Warszawa, 31 marca. W  diniu dzisiejszym

po pofiedzenin sejmu klub B, B. W . R. uda 
się in cerpore na zamek, aby złożyć hołd 
zbiorowy Prezydentowi Rzplitej.

I n i f e o e l  Z. E. M
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 31 marca Z. L. N. wniósł w sej­

mie szereg inteipelacyj, domagających się 
usunięcia wojewody lwowskiego Dunin-Bor- 
koy skiego, uchylenia dekretu prasowego itd.

uiizyta marsz. caszyiisHleso u wiceprrir. Bania
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 31 mana. Marszałek Sejmia 

Dasz n ua złożył, po posiedzeniu sejmowem, 
wizvtę wicepremierowi Bartłowi.

Wybitne cpobistości opuszczała 
8zereqi Nar.' Demokracji.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wa-srawa, 31 manea. Pomimo zaprzeczeń 

ferment w Z. Ł. N. szerzy nę w dalszym ciągu.
W ubiegły .ozw ^tek  członek zarząau woje­

wódzkiego Z. L. N na wojew. łódzkie i oboż- 
ay 0. W . P. ua to województwo adwokat J. 
Kowalewski, uystosowai do zarządu główne­
go Z. L. N. list zgł azająry wystąpienie ze 
stronnictwa, W  liście tyrr_ adwokat Kowalew­
ski wytyk*, tarszjźnie Z. L. N. ciężkie błę­
dy. popełnione w ciągu szeregu lat i stwier­
dza, że zasłanianie się tarczą religji w walce 
politycznej spowodowało rozdwojenie w  sze­
regach wierzących katolików. W orew  zapew­
nieniom stronnictw? unaczna część kleru w tej 
ailbo mnej foarnie ouowiedzi la się za popar­
ciem rządu. Gwoli osiągnięcia oukces ów wy­
borczych rozpętane coc w rodzaju wojny re­
ligijnej, wywołując w  ten sposób zadraienie- 
nia w  umysłach chrzęści’an innych bbrząń- 
ków, którzy nńigdy nie przestali być dobrymi 
Polakami. Z. L. N. prz«z akcję swą na tere­
nie sejmu, rzekomo w obronie parlamenta­
ryzmu. a w rzeczywi?ł ości przeciw Marsz. 
Piłsudskiemu doprowadził do absuidu poję­
cie demokracji, sejm zaś uchwalił setki hu­
morystycznie opracowańycn ustaw, które są 
wiernem odbiciem niemocy mas i własnej. 
Walka z  „dyktaturą" Marszałka Pilsuuslkie- 
go tak popchnęła stronnictwo, że przesłało 
walczyć z wp»ywami socjalistów, a w  końcu 
doszło do tego, że P. P. II stała się poważ­
nym sprzymierzeńcem Z. L  N.

W  końcu autor stwierdza, że przed Polską 
s*s lwie dropi, albo rewolucja socjalni i dyk­
tatura zbałamuconych mar, albo rząd świa­
domej swego celu elity, pragnącej knoią i tru­
dem wprowadzić państwo ku lepszej przyszło­
ści pod egidą Marszałka Piłsudskiego,

Jak się dowiadujemy w  związiku z rowyż- 
szym listem w  najbliższym czasie nastąpią 
wystąpienia z Z. L- N. szeregu wybitnych je­
dnostek na teTenae województwa łódzkiego.

M%tl MtiH f  MZWOjO
S »«»K s1co -S faw lecfc lc f 1 .

Warszawa, 31 marca. Poseł polski w  Mo­
skwie minister Patek udiwel l wczeraj wyja­
śnień przedstawiicielom prasy polskiej w  spra­
wie stosunków polsko-sowieckich. Min. Patek 
powiedział między innemd:

Jeżeli się ma jako sąsiada wiellkie państwo, 
z którem sdę jest związanym siecią umaresów, 
to rzecz naturalna musi. się wejść w  najnaj- 
ściśRjbizy komfiakit d urawnować v"zaj°rnine 
/stosunki. Obecnie obraduje poilsko-suwiecka 
komisja kolejowa, która myśli o ułatwieniu 
komunikacji miedzy obu Danstwaimi. Radca 
handlowy poselstwa polskiego w Moskwie 
przed niedawnym czasem byt na „kontrak­
tach kijowskich" i zwiedził port w  Odessie, 
zaś w  ostatnich dniach bawił w  Moskwie p 
Skąpski, który wyjeżdża! taim z ramiieaiia 
Sowpoltorgu.

Do najważniejszych sprav naleiy s* rawa 
paktu o nieagresji i traktat handlowy. Są to 
sprawy s>komplikowaine i niełatwe. Żadna led 
nak z trudności, jakie się napotyka na dro­
dze rokowań, me jest tego rodzaju aby mo­
gła stanowić o niemożliwości prowadzenia

dalszych pertrafclacyj. Rokowania' sa w toku, 
a jeżeli nic posuwają się tak szybko naprzód, 
jakby tego pragnęli zainteresowani, dzieje się 
to dlatego, że bieżące kwestie życiowe czę­
ściowo temu przeszkadzają. Miejmy jednak 
nadzieję, że komplikacje uda się usunąć. 0- 
becnie Polska jest w  momencie wytężonej 
pracy “arówno na polu wewmętrznem, jak i 
zagranic®nem. Mań. Zailesk5 wyjechał teraz 
do Kródewca, a po powrocie zajpewrm wyje 
dzie do Rzymu.

M n . Patek udaiie się obecnie na urlop w y­
poczynkowy, wskutek czego nkowania ule­
gną niewielkiej zwłoce.

Narada min. Kwiatkowskiego 
z posłem sowieckim.

W arazaw  3 i marca. (A W ) W  dniu wczo­
rajszym miimiister haindilu. p Kwi-tk °wski, 
przyjął praeoistawuoiela sowiieckteyo w  Polsce, 
p. Booomołuwa- Kjonferanoj?, min. KiwiaJtk»w- 
skiego z Bogomołoweim trwal*i przez cza? dłuż 
szy.

Król Wiktor S M iie l ma zamiar aMykować?
(Telegram wiosny „V. ‘Reformy").

ry Parvż, 31 marca. Paryski dziennik „Quoti- 'więcej, aniżeli senzacyinię- Już day.no jest pu- 
■ttĄ. Ilitd-n Iłifaoei z .wieiwij które brzmią bir zną tejenmicą, że stosunek itatekiogs uo>

[narchy do Mussolniego jest więcei jak napie 
tony, a następca tronu odnosi się do „duce* 
wurosf wrogo, czego wyrazem pojedynek, jakf 
rezkomn miał się odbyć między przeciwnikami.

Obecnie chodzą słychy, że bomba pęknie: 
Wiktor Emanuel ma zamiar abdykować na 
rzecz tego właśnie wroq<, usuosoltenego wo­
bec faszyzmu i Mrassolniego syna. P r z y c z a i­
ła się do tego w  znacznej mierze mowa Gio- 
Rttiego która wyjaśniła, że w wielu punktach 
faszyzm jest sprzeczny z konstytucją.

Poliłycy fraincuscy, Którzy orjjntują się 
bardzo wyraźnie w stosunkach polPycan} ch 
Jtalji, zapatrują, się na kwestję abdykor,’ ‘ W i­
ktora Emanuela bardzo sceptycznie. Wedłuy 
ich zdania, król nie wyciągnie konsekwencyj 
z uwypuklonych obecnie dyferencyj między 
Mussoliimm i tronem i nie porznei tak łrtwo 
pola walki. Król jest o wiele energiczniejszy 
i  wytrwalszy, aniżeli się to wydaje ,ego prze­
ciwnikom i Mussolini będz e musiał użyć środ' 
ków prawdziwie dyplomatycznych, aby nui 
knąć ostatecznego krnilikra, gdyż wówczas 
napewno nie król poniósłby porażkę.

Zniżenie daniny majątkowej 
Karolowi Habsburgowi.

Warszawa, 31 marca. Najwyższy trybunał 
administracyjny ogłosił wczoraj sensecję wy­
roku w sprawie skai^A b. arcyksięcia Karola 
Haoslurga z Żywca, przeciw wymiarowi da­
niny majątkowej- Na mocy wyroku zniżono 
skarżącemu donilnę w  wysokości 1.2 maili* zł. 
o 100.00U z!.
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W iln o  k u  c z c i g o n . B e m a .
Jak donosi ■wileńskie „Słowo". w  związku 

% krajowemu przygotowaniami do uroczysto­
ści przewiezienia dio Polski zwłok gon. Jó­
zefa Bema odibylo vsię dn. 21 bm. w W ilnie 
posiedzenie miejscowego Towarzystwa polsko- 
węgierskiego, z  licznym udziałem zaproszo­
nych gości Prezes Towarzystwa prol. dr. Ma­
rian Zdztechowski przedstawił stan prac przy 
gotowawozyeh do uroczystości, zarówno na 
Węgrzech jak i w  Polsce, ipoczem zabrał głos 
prof. M. Maasomius, autor znakomitego życio­
rysu gon. Bema i wygłosił następujące prze­
mówienie:

Nie znam się na polityce zagranicznej i nie 
wiem, jakie w  chw ili bieżącej w inny być na­
sze stosunki z Węgrami, mniemam jednak, że 
udział nasz w  uroczystości przeniesienia zwłok 
generała Bema do ziemi ojczystej nie zależy 
od chwilowych i  zmiennych tej polityki wska­
zań.

Bem był to charakter o silnych pozornych, 
Bile właśnie pozornych, kontrastach. Dobry, 
łagodny, życzliw y, bardzo serdeczny', często 
miękki i nawet poczciwy, był jednak, gdzie 
trzeba, stalowo twardym, a bywał zaciętym, 
i to nawet straszliwie zaciętym. Był to cha­
rakter z jednej bryły wykuty, do najmniej­
szych drobiazgów konsekwentny, wola że­
lazna, wierność obowiązkowi bezwzględna. 
Człowiek, na którego, jak to mówią, „można 
liczyć” i  to z  całą pewnością. Temu charak­
terowi odpowiadał i rodizaij Inteligencji: ro­
zum jasny, ścisły, bystry ii bardzo trzeźwy, 
rozum obcy wszelkiej skłonności do marzy- 
cielstwa. Orientował się szybko i łatwo, wnio­
skował ściśle i pewnie. Był niewątpliwie czło­
wiekiem bardzo, ale to bardzo rozumnym. A 
jednak nie rozum był panem i gospodarzem 
jego duszy. Jakby podług recepty Schopen­
hauera, rozum był w  tej duszy potężnein, ja- 
snem ogniskiem, wskaaująccm środki i oświe- 
tlająeem drogi do wykonania nakazów jego 
żelaznej woli, jego prawego i czystego su­
mienia.

Powiedział Moł+ke, że niejako nakazem ka- 
tegaryaznym sestuki wojennej jest zasada: 
„Krat wagon, daain wagen” —  „naprzód roz­
ważyć, ipotem się odważyć” . Otóż w  duszy 
Bema była ta zasada przyrodzonym, orga­
nicznym czynnikiem kierowniczym, Rozwa­
żał jajsno, ściśle trzeźwo, a powtzłęty plam 
wykonywał z nieposkromioną eneirgją, z od­
wagą, która nadawała niekiedy jego czynom 
pozory szaleństwa. Jednak właśnie tego nie 
było tam nigdy; dowodem —  stałe i nieraz 
świetne powodzenie właśnie tych jego „sza­
lonych” przedsięwzięć. Właśnie dlatego, że 
myślał tak jasno, dostrzegał szanse powodze­
nia tam, gdzieby ich kto inny nie dojrzał.

jego bezgraniczna odwaga, zarówno oso­
bista, jak strategiczna, dochodziła do zuch­
walstwa, i to zuchwalstwo miało dla niego 
powab. Był on w ' zuchwałych czynach roz­
miłowany. Lubił spłatać wrogowi straszliwe­
go figla. Jak mały Mowgli w „Księdze dżun­
gli”  Kiplinga, znajdował upodobanie w  „tar­
ganiu śmierci za wąsy” , W  r. 1S12, jako 18- 
ltfn i podporucznik, na czele 20-tu artylerzy- 
stów, nie mających karabinów, zdobył rosyj­
ski magazyn, strzeżony przez 70-ciu piechu­
rów, których ozęść wybił, część zabrał do 
niewoli. Ton „fig ie l" udał mu się nie przoz 
„szczęśliwy przypadek", ale dlatego, że był 
dobrze pomyślany. A  w  19 lat polem jego 
wspaniała akcja pod Iganiami, ta., która w 
Polsce i poza Polską zjednała mu sławę, by­
ła też czemś w  rodzaju strasznego figla. Miał 
10 dział przeciw 38 rosyjskim. Wszystkiego 
raczej mogło się dowództwo rosyjskie spo­
dziewać, niż tego, co Prądzyński z Bemem 
uradzili* a Bem sam wykonał. Wykonywał 
jakieś niebywałe szarże artylerji, niemal po­
dobne do szarż jazdy. Itoszlo w  końcu do te­
go, że bił skonfudowaną piechotę z  odległo­
ści pół ówczesnego strzału karabinówago, ale

zav*sze z takiej pozycji, że piechota, aby użyć 
przeciw niemu karabinów, musiała się prze- 
szykować — ■■ a do tego nie dawał jej czasu. 
Zamilkła airtylerja rosyjska, zeszła z pozy­
cji i ruszyła przeciw Bemowi. Ale nim do­
szła, Prądzyński udarzył na czele piechoty 
na zachwiany i rozstrojony front nieprzyja­
cielski. Był to ów sławny atak przoz wieś 
łganie. Wynikiem było najświetniejsze w tej 
wojnie, chociaż tak żałośnie bezowocne zwy- 
cięstwo polskie.

Wszystkie .zresztą czyny wojenne Bema w  
Polsce i na Węgrzech nosiły podobny cha­
rakter. Bem zawsze pojawiał się tam, gdzie 
go nikt nie oczekiwał, zawsze czynił to, cze­
go nikt nie przewidywał, zawsze to, czego 
przeciętnie rozsądny wódz nieprzyjacielski nie 
mógł nawet przewidywać, to, co, dopóki nie 
zastało zwyoięśko wykonane, wyglądało na 
szaleństwo. A  jednak w istocie zawsze było 
dobrze i trzeźwo obmyślane. ,

Żyjąc w  okresie najpiękniejszego rozkwitu 
wielkiego romantyzmu polskiego, Bem nie był 
wcale romantykiem. Nie uległ marzycuelstwu 
wojennemu, w  które popadł niejeden z jego 
kolegów. Sprawy naszej nigdy nie uważał za 
przegraną, przyszłego powstania narodu pol­
skiego był bezwzględnie pewny, ale nie snuł, 
jak Dembiński, dziecinnych planów pseudo- 
strategicznyeh, nie nurzał się, jak Skrzynec­
ki, w  mglistej mistyce wojskowej.

Sławna pa/mięć Berna jest nie jedynym, 
ale jednym z najmocniejszych węzłów, łą­
czących nas z Węgrami. Polityka się zmienia. 
Prawda i piękno trwają. W  tam, co nas z 
innemu narodami łączy lub dzieli, są, nie­
wątpliwie bardzo ważne interesy życiowe. Są 
i w tem, co nas wiąże z Francją i z Węgra­
mi. Są —  dziś większe albo mniejsze, jutro 
mniejsze albo większe. Ale jest i coś ponad 
wszelkie interesy. Jest to, co stanowi pięk­
ność i wartość życia!

To tym świetnym odczycie prof. Massoniu- 
sa wyw iązała się dyskusja, w  której zabie­
rali' głos prof. Żdziechowslki, p. Karnicki, prof. 
Bossowski i wielu innych. Następnie zaw ią­
zano miejscowy wileński podkomitet sprowa­
dzenia zwłok generała Bema pod przewod­
nictwem prezesa Towarzystwa polśko-węgier- 
skiego w  Wilnie, prof. Zdziechowskiego.

Prace komisji kodyfikacyjnej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 marca. W  dniu wczorajszym 
na posiedzeniu komisji kodyfikacyjnej w obec 
naści przedstawicieli prasy sekretarz dr. Rap- 
paport złożył sprawozdanie z dotychczaso­
wych prac komisji.

Według sprawozdania sekcja prawa han­
dlowego nstalita ostatecznie tekst projektu 
prawa o spółkach akcyjnych oraz przystąpi­
ła do wykończenia projektu prawa o spółkach 
oraz do wypracowania projektu kodeksu, han­
dlowego.

Sekcja postępowania cywilnego pracuje na­

dal zarówno nad Kodeksem postępowania cy­
wilnego, jak i nad przepisami, wprowadzają­
cymi ten kodeks.

Sekcja prawa karnego pracuje nad częścią 
szczegółową kodeksu karnego. Prace te doty­
czą działu o zbrodniach i występkach.

Poza temi pracami komisja kodyfikacyjna 
rozwija bardzo intensywną działalność w pod­
sekcjach prawa cywilnego, przygotowujących 
projekty poszczególnych działów przyszłego 
kodeksu cywilnego jednolitego dla całego pań-' 
stwa.

nowa ustawa o lotnictwie poiskiem.
Świeżo został ogłoszony dekret Prezydenta 

Rzeczypospolitej o prawie lotniczem, który 
wejdzie w  życie 17 maja r. b.

Według nowej ustawy żegluga nad obsza­
rem Państwa jest dozwolona polskim statkom 
powietrznym, obce sta.tlkii korzystają z pra.wa 
przylotu i przelotu 'przez Potokę na mocy u- 
mów międzynarodowych, lub na mocy pa-_ 
ziwalenaa władz polskich.

Za polskie statki powietrzne uważa się a) 
statki wpisane do polskiego rejestru państwo­
wego, b) polskie wojskowe statki powietrzne.

„Rejestr państwowy statków” powietrznych 
josł instytucją nową, stanowiącą pewnego ro­
dzaju analogię do istniejącego u nas rejestru 
firm. Wpisanie statku powietrznego do reje­
stru ma znaczenie zaisadnicze, gdyż dopiero 
po wpisaniu do rejestru statki polskie mają 
prawo do latarnia. Do rejestru państwowego, 
którego prowadzenie należy do zakresu dzia­
łania ministra komunikacji mogą być wpisano 
statki powietrzne o ile 1) są własnością skar­
bu Państwa Polskiego, obywateli polskich, 
krajowych osób prawnych, spółek jawnych, 
których wspólnicy są obywatelami polskimi; 
2) są zdatne do lotu i 3) nie są wpisaine do 
rejestru zagranicznego. Rejestr państwowy jest 
publiczny i osoby interesowane mogą otrzy­
mywać za opłatą odpisy z  rejestru.

Niezależnie od rejestru statków powietrz­
nych wprowadzony zostaje rejestr pilotów, do 
którego będą. wpisane osoby uprawnione do 
samodzielnego kierowania statkiem powietrz­
nym.

Ponieważ loty mogą się odbywać, jak za­
rządza. nowa ustawa tylko na lotniskach, prze 
to podkreślić należy, iż  przez lotnisko rozu­
mie się „powierzchnię odgraniczoną, na lą­
dzie lub wodzie, przeznaczoną i przystoso­
waną do przylotu, postoju i odlotu statków 
powietrznych” . W  trosce o dalszy rozwój na­
szego lotnictwa prawodawca zezwala na w y­
właszczenie za odszkodowaniem nieruchomo­
ści dla urządzenia lotnisk, fabryk lotniczych 
i szkół lotniczych.

W  dziale nowego prawa, zatytułowanym 
lot” , na uwagę zasługują normy podyktowa­

ne interesom bezpieczeństwa publicznego. 
Przelot nad osiedlami, zarządza prawodawcy, 
winien odbywać się na takiej wysokości, aby 
nawet w  wypadku zatrzymania się motoru —  
lądowanie slaitiku było możliwe ńa lotnisku, 
lub poza osiedlem.

Wszelkie zwroty o oh arnik terze alkrobatycz 
nym podczas lotu nad Skupieniami ludzi są 
wzbronione.

Względami natury wojskowej uzasadniony 
jest przepis, iż przelot przez pewne obręby 
państwa może być zakazany. Przewidując, 
iż w czasie lotu zdarzyć się mogą wśród ja­
dących urodzenia i zgony, ustawa wprowa­
dza diia rejestracji tych faktów specjalną, księ­
gę pokładową, a w  najbliższem miejscu lądo­
wania osoba ją. prowadząca zakomunikuje 
wipisane dane władzom Państwa: Polskiego, 
bądź konsulowi polskiemu stosownie do tego, 
gdzie nastąpiło lądowanie.

Dla zakładania i prowadzenia przedsię­
biorstw lotniczych w  celu przewozu osób, ba­
gażu, towarów i poczty nowe prawo wprowa­
dza system koncesyjny (zezwolenie Ministra 
Komunikacji). Przedsiębiorca przewozu na żą­
danie Zarządu Poczt i Telegrafów obowiąza­
ny jest za pośrednictwem własnych organów 
przewozić ładunki pocztowe.

Przedsiębiorca może odmówić przewozu o- 
soby między •kinami wtedy, jeżeli zgłaszają­
ca się do podróży osoba zdradza objawy nie­
normalnego stanu psychicznego lub choroby 
zakaźnej, albo nie chce się zastosować do 
przepisów na linji lotniczej.

Jeżeli chodzi o odpowiedzialność przedsię­
biorcy za śmierć, lub uszkodzenie cielesne 
podróżnych, to prawodawca ustanawia gra­
nice minimalną wzmiankowanego odszkodo­
wania do wysokości 20.000 złotych na po­
dróżnego. Umowa między podróżnym a przed­
siębiorcą może oczywiście wysokość odszko­
dowania podnieść Odpowiedzialność przedsię­
biorcy za zaginięcie, lub uszkodzenie przesył­
ki bagażowej ogranicza się do 200 zł. za prze­
syłkę, o ile wysyłający nie złożył specjalnej 
deklaracji wyższej wartości przesyłki.

Na uwagę zasługuje przepis, iż przestęp­
stwo spełnione na polskim statku, poza gra­
nicami Rzeczypospolite] uważa się za popeł­
nione w  Polsce w  miejscu zarejestrowania 
statku czy li biorąc przykładowo, o ile samo­
lot zarejestrowany jest w  Warszawie, a ktoś 
jadąc nim nad Anglią dopuści się kradzieży, 
odpowiadać za czyn ten będzie przed sądem 
warszawskim.

Z A K Ł A D  K B A W I E C H I
D z i a ł  m ę s k i  D z i a ł  d a m s k i
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przy jm u je  w szelkie zam ów ienia w zakres tepro za­
wodu wchodzące po cenach um iarkowanych i w y­
konuje takowe pierwszorzędnie i punktualnie, w e­
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rów nież na składzie mat e r  jady angielsk ie i krajowe, 
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we wszystkich kolorach w pudłach po 
i L  kg,, albo do własnych naczyń — 
każdą ilość — sprzedaje po cenach 

fabrycznych: 2G8
W i A R J A  S 9E R O T W I Ń S K A
KRAKÓW, SIENNA 12 —  SKLEP.

M i n .
Kraków, 31 marca. 

Hojny dar p. Mars?. Pifsud&kśsj 
dBa EnsSyfutti Wschodniego.

Z Warszawy donoszą: P. Marszałkowa Ale­
ksandra Piłsudska ofiarowała Instytutowi 
Wschodniemu zbiory po śp. Bronisławie Pił­
sudskim, bracie premiera, jednym z najwy- 
bitniejszych podróżników po Azji środkowej'. 
Porządkowaniem tych zbiorów zajęta jest o- 
becnie specjalna komisja.

Nowe godziny urzędowania 
w instytucjach państwowych.
Z Warszawy donoszą: Na mocy okólnika 

rady ministrów, od dnia 2 kwietnia urzędo­
wanie w instytucjach państwowych rozpoczy­
nać się będzie o godzinie 8-mej rano i kończyć 
o godzinie 3-ciej popołudniu, w sobotę zaś o 
godz. 1.20 popołudniu

Komendy garnizonu i piecu.
Z Warszawy donoszą: Rozporządzeniem mi­

nistra spraw wojskowych zostały komendy 
miast we wszystkich większych miejscach 
postoju garnizonów przemianowane na ko­
mendy garnizonu i Placu. Dotyczy to prze- 
dewszysilkieni Warszawy, gdzie poza tą zmia­
ną pozostały nadal nieizinienjone kompeten­
cje komendanta garnizonu gen. Bożena.

Letnie połączenie kolejowe 
Zakopanego z Krynicą.

Z Warszawy donoszą: Departament eks­
ploatacyjny kolei państw, uruchomi w  bieżą­
cym se-zoiraie letnim między Zakopaneiń a Kry 
nicą przez Chabówkę i Nowy Sącz specjalny 
pociąg osobowy, mający na celu umożliwie­
nie letnikom z  obu miejscowości zwiedzanie 
letnisk położonych przy tej linji kolejowej. Po-
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(Ciąg dalszy).

Przodem pomknęły lekkie barki, w  których 
żeglarzom przewodzili mądrzy i układni mę­
żowie. Obowiązkiem ich było uprzedzić miesz­
kańców krain nadbrzeżnych, że król Biitynji 
nie przybywa w  celach podboju, lecz wybrał 
się w podróż dla rozerwania umysłu zw iedza­
niem krain obcych i oglądania ich dziwów. 
Mieli też polecenie okazywać się. wszędzie 
hojnenii i uprzejmymi poslannikami gotujące- 
m. swemu władcy dobre przyjęcie.

Tak bez przeszkód żaglowali Morzem Egcj- 
skiem i wpłynęli wreszcie na jasne wody 
Śródziemnego Morza, kierując się ku brzegom 
■wyspy Scyli, gdzie panował tyran Agaloikiles, 
którego zaniepokoił gość nieoczekiwany.

A le i jego podejrzenia rozprószyli slodfco- 
ustni .posłowie, składając u stóp jego tronu 
bogate dary i pochlebne słowa. Nie przyby­
wano we wrogich zamiarach. Wszak jeden 
tylko jedyny okręt, wiprawdzie potężny jak 
•twierdza, kołysał się na piersiach morza -— 
zdolny do obrony, lecz nie do napaści. To je­
no król Nicomedes, trawiony nieznaną choro­
bą duszy, przybywał; aby zwiedzić świętą 
Brytinę, na szczycie góry Eryx w  Scyli, —  
gdzie w  pradawnych czasach Eneasz po­
święcił obręb świątyni ku czci maiki swojej, 
Afrodyty. — czczonej wielce przez Egiejczy- 
ków, jako miejsce, gdzie wszelkie serce znaj­
duje ukojenie. j

Później stanęła tu najstarsza świątynia, 
według planu Dedala, kitóry nadto wykonał 
dla bogini krowę złotą, jak żywą. Z czasem 
świątynia ozdobioną została bogatemu orna­
mentami, wyposażona w czary klejnotne i 
kadzielnice rzeźbione, —  a otaczały ją gaje 
kwietne i szemrzące fontanny. Wnętrze jej 
wypełniały skarby wielkiej ceny, których 
nikt nie w ażył się ruszyć, odkąd morowa za­
raza zdziesiątkowała arnnje łupieżców kairta- 
gińskich, którzy ośmielili się wyciągnąć na nie 
rękę.

Ale nie sama tak wspaniała świątynia, była 
tem centrum, gdzie cią.gręli pielgrzymi, pra­
gnący uzyskać łaski, bogini. Święty obręb le­
żał po drugiej stronie góry, obróconej k.u po­
łudniowi, naprzeciw Afryki. Tu nie było żad­
nych skarbów, ani dzieł sztuki, —  jeno po­
godny gaj zieleniejących drzew otaczał jasną 
polanę, na której środku siał polny ołtarz, uło­
żony z głazów. A  jednak w tom to sielskiem 
ustroniu było miejsce cudowi Na ołtarzu, pod 
otwarłem niebem dzień i noc płonął tajemni­
czy ogień, igrały złote' języki i czerwone pło­
mienie, nie podsycane niczem —  bez głowni, 
bez dymu, bez popiołu! Cała polana pokryta 
wiecznie kwitnącemi różami i świeżą trawą, 
która odradza się każdej nocy. Tutaj wybrane 
na ofiarę, jagnię czy koźlę, samo odłącza się 
od stada i zbliża do ołtarza, pragnąc być ofia­
rowane. Po trawie jak rozsypane perły, toczą 
się i krążą setlki białych gołębi, to wznoszą się 
w powietrze, jak wieńce Liałych kwiatów, z 
słodkiem gruchaniem. Tu mieszka niepokalana 
Idylla!

A  kto przybywa tu z sercem zrandonem gro­
tem srogiego Erosa, co panuje nad ludźmi i  nad

lx>gami, —  ten przepędza noc na trawie u pod­
nóża ołtarza, uśpiony przez kapłana magicz- 
nomj pociągnięciami. Sen wróżebny przynosi 
mu skuteczną radę lub też rankiem wstaje u- 
1 uczony i wolny od troski miłosnej, składa 
dziękczynną ofiarę w  świątyni Yenus E ry  
ciny.

Ale król Nicomedes, który pożądaniem swera 
odważył się sięgnąć ku samej pani Cypryj­
skiej —  nie mógł znaleźć rady, ani zostać 
uleczonym —  i z łoża traw kwitnących, wstał 
tak samo ponury i chmurny, ja.k był legł.

Mądry kapłan —  który zresztą nie znał świę 
tokradzkiej tajemnicy —  wytłumaczył mu przy 
czynę niepowodzenia: Oto Nicomedes wybrał 
złą porę, przybywając w  czasie „Anagogji" 
czyli „Odlotu” , kiedy to wszystkie wróżebne 
gołębie udają się do Libyi, święcić wiosenne, 
weselne gody (właśnie nie było ani jednego 
gołębia na całej górze!). Aż po dziewięciu 
dniach nieobecności, zamiast ptasich stad, wra 
ca jedna jedyna gołąbka, ale jakże cudownie 
zmieniona I Purpurą i złotem piienią się jej 
piórka, a oczy płoną gwiazdami... To ona —  
Miłość sama!

Wtedy w świątyni obchodzą, się „Catagogje" 
albo „Święto powrotu”  —  a łaska bogini spły­
wa na pielgrzymów obfitą rosą...

Ale Nicomedes nie słuchał więcej. Ofiarę 
hojną złożył, wsiadł na statek i ruszył z po­
wrotem przez wodne bezdroża.

We własnej, nieposkromionej pysze i na­
miętności, znalazł środek dopięcia celu.

Wbrew wszystkiemu —  będzie całował usta 
bogini, będzie patrzył bezkarnie w  te oczy, 
które widziały, jak świait się rodizlł z joj mi- j 
łosnego spojrzenia! j

_ Upokorzy nędznych Karyjczyków i zemści 
się za doznaną zniewagę. 1

Żądza i niecierpliwość pchały go;w  powrot­
ną drogę, która -wiodła tym razem najkrótszym 
szlakiem, wśród archipelagu drobnych wysp 
morza Śródziemnego.

Zanim wyruszono, Nicomedes miał tajemną 
rozmowę z olbrzymim Numidcm. który na 
dworze jego pełnił funkcje kata. Poczerń spu­
szczono barkę i Numidyjczyk, w  towarzystwie 
dwóch żeglarzy, odpłynął -w niewiadomym kie 
runku. Statek królewski tymczasem żeglował 
otwarcie ku cicścinie, wiodącej ku Proponły­
dzie, a następnie popłynął wprost ku wybrze­
żom Bitynii.

W  kilka dni po powrocie Nicomedesa do oj­
czyzny, król czuwał samotnie, parną nocą 
na tarasie swego pałacu, ze wzrokiem utkwio­
nym w stronę morza. Kiedy po północy księ­
życ wzniósł się wysoko na firinamencie, lejąc 
strugi roztopionego srebra na fale, igrające jak 
stado delfinów —  na powierzchni morza po­
jawiła się barka, zwinna jak tanecznica, kie­
rowana przez dwóch półnagich wioślarzy, a 
pod masztem stał wyprostowany, nieruchomy 
olbrzym, z opaską, na czole i skrzyżowanemi 
na piersi ramionami.

Na ten widok król drgnął, powstał, wpił się 
wzrokiem w czarnego olbrzyma, którego pod­
niesiona głowa, zwrócona w  stronę tarasu, zda­
wała się szukać go wzrokiem. Król począł szyb­
ko zstępować ze stopni w  wonne ogrody, ota­
czające pałac od strony morza.

Tu zatrzymał się w oczekiwaniu.

(G ąg dalszy nastąpi),
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c iig  będzie o Miodzie z Zakopanego o g. 7.1 i  
ramo i  przychodził do Krynicy o g. 13.35, od­
chodził z Krynicy o g . 13.05 i przychodził 
do Zakopanego o g. 20.15.

Konferencja rumuńsko - polska 
w Krakowie.

W dniu wczorajszym obradowała w Krakowie 
mieszana rmnuńsko-polska itonieiencja graniczna, 
Bi jmująca się ustaleniem gianicy polsko-rumuń­
ski? nad Dniestrem i Czeremoszem, Komteja. ru­
muńska pnzybyla do Krakowa pod przewodnictwem 
pik Draganescu i kpi. Donpa. Komisji polskiej 
przewodnicizyl naczelnik wydziału ministerstwa ro­
bót puDkoznych inż. Tadeusz Niedzielska ucze- 
stnaoz'’'Li naczelnik wydziału dyrekcji robót publi- 
cnnycn we Lwowue inż. Janowski i pnof. Fiętkie- 
w.cz, kierownik biura fotogeodez yjnego minister­
stwa robót publicznych w Krakowie, Konferencja 
obradowała nad sprawą ustalenia sposobu pomia­
rów granicznych nad Dniestrem i Czeremoszem. 
Granica ta ma być mierzona najnowszemu sposo­
bami jomiarowemi, t. j. przez użycie metody site- 
reofobogrammetrycizmej. Obrady odbywały się wczc 
rag pnzetz cały dizieó w biunze fotogeodezyjnera 
m n. robót publ. w Krakowie. O godz. 11-tej wieaz. 
ozłamaaw o komisji mieszanej odjechali do Ozer- 
nliowiec,
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Prima aprilis — kłamstwa.

(imi) Ludziom mie dość było tego, ze kła­
mią przez cały rok, dlatego postanowili je- 
szca stworzyć specjalne święto kłamstwa. Na 
ten. dzień dozwolonych kłamstw i oszustw 
•wyłanaczomo 1 kwietnia. Prima aprilis to pra­
stara tradycja, utrzymująca się od wieków i 
przez wieki. W  tym dniu wszelkie wzięcie na 
kawał, wszelkie kłamstwo je^d wybaczalne i 
uświęcone tradycją. Prasa całego świata pu­
szcza wtedy w  kurs najfantastyczniejsze kacz­
ki, aby je potem odwołać. Gopraiw da dzienni­
kom zdarz. się takie wypadki nie tylko na 
p rm a aprilis.

Osobliwą rzeczą w  tym dniu kłamstwa jest 
to, że właściwie stał się on świętem najbez­
czelniejsze;1 i ’ n/pert. yneckiej prawdy. Wtta- 
śn,e pod pokrywką dowcipnego kłamstwa, we­
sołego oszustwa prima aprilisowego żartu lu­
dzie wypowiadają sobie nawza jem to, co na­
prawdę myśłą. Jednym z  najpopularniejszych 
środków takiej prima apriliisoweg szczerości 
są różne karykaturalne, przeważnie mocno try 
■walne i nie wyszukane wierszyki, wtóre się 
posyła z całą satysfakcja swoim najserdecz­
niejszym.

Krakowscy kuipcy, którzy umieścili na w y­
stawach całe mnóstwo takich —  przeważnie 
bardzo niewybrednych pod względem stylu 
i dowcipu kartek, porobili podobno na tym to­
warze prima aprilisawym dobre interesy. Kart­
ki te były rozchwytywane nietylko przez ku­
charki i szwaczki, ale przez młodzież i rów 
meż przez oseby starsze, nawet ze sfer inte­
ligentnych. Świadczy to. że wobec chęci wsa­
dzenia »zpilki bliźniemu zacierają się różntee 
warstw, inteligencji, płci i  wieku.

 o§o-------
MBZYKA, KOŚCIELNA. W niedzielę dnia bm. 

w kośoi' i Ol). Domini lianów pudcaas niwy ow. o 
tronu, ij.no wyktna chór semli uat-jum litu (12 y o i I ’ 
akiego pieśni wielkopostne pod kierunkiem prał. 
xtr. Kania, a.

W  koecdele OO. Kanrrelitów  na Piasku w  niedwie- 
diria 1 L u. o gadz. 13 podczas Mszy ów. w  kaplicy 

M . Boskiej Co łownej adśp irw ają  duety p. H ’1.1. 
n a  (sopran) i p. A . Źuliuskj ibas) 1 auro „Pad  kry- 
c y f ik e m " ,  Mon i n ataki ,H y i"n  k. M atki B o sk it i"  i 
Sw ierzyńsklego Pieśni do elHv św. Teresy . P rz y  oir- 
gainne p. .).■ Ek icr.

ŚWIĘTO PALM. W jutozejszej niedzieli, która 
nosi naawę (niedzieli Kiwietnej lub Palmowej, Ko­
ściół czci wajaizd triumfalny Chrystusa do Jero­
zolimy. Przede mszą kapłani poświęcają palmy, 
poczerń następuje procesja. Całe nabożeństw, o, cd- 
praiwiame w Palmową niedzielę, poświęcone jest 
prawie wyłącznie czci Zbawiciela Zamiast kaza­
nia, kapłani czytają Ewamgelję o Męce Pańskiej.

DZIEŁO SZTUKI NAJPIĘKNIEJSZYM PODAR- 
KŁEM. Na Zachodzie przyjął się zwyczaj że wraiz 
l  nierwszemi kwiatami •wiosennemu ofiarowuj 
=ię bliskim dzieło sztalki. Jest to toż istotnie nag- 
pieikrnejjzy i majfrwalstzy podarunek, gdyż war­
tość takiego dzieła wzrasta z biegiem ,at, a po­
nadto kształci ono zmysł estetyczny i najwięcej 
ozdabia wnęinze naszych mieszkań. „Pokaż ma 
uwioite obrazy, a powiem ci, kiirn .asteś" — mówi 
przysłowie francuskie i w przysłowiu tem jest 
wiele pmwdy. Powiuimi o tem pamiętać ci wszyscy, 
którzy nieraz wiele wydają na kosztowne meble 
i beawairtościawe, a drogie bobomazy, zręcznie 
nn podsunięte przez apr) (mych liamdlanzy. Obecnie 
w Krakowie, po reorganizacji Pałacu Sztuki, mo­
żna nabyć z pierwszej ręki, a nie za pośredni­
ctwem różnvch .salonów", wartościowe dzielą 
sztuikd do renach przystępnych. Do Jkonalą sposre 
bnością jest właśnie Wystaw'* Wiosenna, na któ­
rej mnóstwo rzeczy jest do nabycia. Z wystawy 
tej Sudizedamo też już wiele, a o dalsze dzida to­
czą się pertraktacje, zwłaszcza kupujących z pro­
wincji. Miarą powodzenia tej wystawy jest liczna 
frekwen aja, która zwłaszcza w święte dochodu 
do półtora tysiaca osób.

KRAKOWSKI DDDZIAŁ TOWARZYSTWA KRA­
JOZNAWCZEGO. Prze i  kuliku dniami odbyło się 
walne zebranie członków. Ze sprawozdania wyni­
ka, że oddział krakowski wytężył swą działalność 
w kierunikiu roziwijamia idei krajoznaayczej wśród 
młodzieży szkolnej; daje to najlepsze rezultaty, 
czego dowodem jest uznanie władz s-zikolnych. 
Prace młodzieży są tak nieprzeciętne, że jedną 
z nich drukuje Akademja Umiejętności. Od izial 
utrzymuje schroniska W Krakow ie i Ojcowi3 gdzie 
ruch wycieczkowy jest bandz duży. Gromadzi się 
też zbiory do Muzeum Ziemi Krakowskiej — i tą 
drogą zwraca się zarząd do publiczności z prośbą
0 nadsyłanie okazów pod iuinsem:' Po'sikie To­
warzystwo Krajoznawcze, ul G"cdakr, 64, II p. 
Tam również możi a je osobiście siladać w godzi­
nach urzędowych między godz. 5 a G. W tychże 
godzinach dla członków otwartą jest czytelnia
1 bibljo-teka.

Ć w ic z e n ia  s p r a w n u ś c i  m o b il iz a c y j n e j
W  W0JEWÓDZ1 WIE B RAKOWSKIEJ Polska 
Ag. Teł. dono9i: Na terenie wojewódiztwa Krakow­
skiego w jednym z odnizialów wojskowych prze­
prowadzane są zwykłe, periodyczne ćwiczenia 
Hwa/wpośw taopjuzacy nej.

E f i w i i w  w  ¥ ® i r € B € l t .
Zakopane, 3.1 marca (A W ). Wczoraj na ? odstępach czasu, niszcząc około 100 drzew 

kilomet-ze do Morskiego Oka ze szczytów od i wielką ilość kosodrzewiny. Masy sriegn za- 
s+rony czaślaiej spadip 5 law in w niewielkich I rypały drogo do Morskiego Oka.

S k a n d a l  b u d w  l ą ^ y w ^ r s r ł w l e  
stacza «OF4L'S ssersz@ kręgi.

Z Wairszajwy donoszą: W  dniiu \vc,?oreajszym 
z rozponządzenia sędziego śledczego 13 rew i­
ru Cbmiakwza został zastosowany areszt bez­
względny w stosunku do inżynierów Weiss- 
blatta i Lichtenbanma, stojących ped zarzu­
tem niedbalstwa przy budowie gmachu dyrek­
cji wodociągów i kanalizacji w Warszawie.

W diniu wezorajiszym przybyli na miejsce 
katastrofy wicepreunger Bartel wtuz z sekreta­
rzem iDoruciznikiem Zaćwilichcwskim, komen­
dant fch policji państw. Jagrym-Małeszewski, 
kom. rządu Jai oszewicz i inni. llówmież wozo- 
raj specjalna komisja inżynierów dokonała ba­
dań na miejscu katastrofy i orzekła, że ścia­
na jednej z sąsiednich kamienic na skutek

zawa-enia się gmachu dyrekcji wodociągów 
jest poważnie zagrożona.

Równocześnie komisja stwieadziła, że na­
leży rozbić pozostałą ścianę nowobndnjącego 
się domu, a w  niedalekiej przyszłości rależa- 
łoby rozbić cały dom ze wzglądu na obawę 
nowej katastrofy.

IV ten sposób iaialna gospodarka magistra­
tu spowodowała wvdanie znacznych sum pie­
niężnych na budowę olbrzymiego gmachn 
przez laików, którzy doprowadzili obecnie do 
katastrofy.

Olbrzymie sumy pieniężne, włożone w  bu­
dowę gmachu poszły zupełnie na marne. Mia­
rodajne czynniki miejśkie- zdecydowały za­
wiesić umowę z architektem Szylierem.

Kom unistyczna rada mtajska Czeladzi
nareszsta rozw iazana.

Z Sosnowca donoszą; Na skutek wystąpie­
nia w ładz nadzorczych, które nie mogły już 
dłużej tolerować oezprzykładnaj i minującej 
gospodarki komunistów w Czeladzi, minister­
stwo rozwiązało czeladzka radę miejską, zło­
żona wyłącznie z komunistów, oraz zawiod­
ło w  czynnościach „czerwony" zarza.d miasta 

Do czasu nowyiih iwyborów, komisarzem

miasta został mianowany znany działacz z 
obozu sanacyjnego dr. Marczyński, który z 
etanem 30 b. m. objął urzędowanie.

W  związku z rozwiązaniom rady miejskiej, 
prowadzi się dochodzenie w  sprawib licznych 
nadużyć i samowolnych posunięć dotychcza­
sowych władców Czeladzi, na skutek mnóstwa 
sua.rg pokrzywdzonej ludności.

WYNALAZEK KRAKOWIANINA. Dotychczas 
laki, używane w instytucjach prywatnych i rzą­
dowych, były tiwarde, kruszyły się, przez co la­
kowanie lislów pieniężnych, przesyłek i ł. p. było 
nieipewine. Znanej krakowskiej fabrycę „Tęcza" 
udało się w swych 'laboratoriach chemicznych, po 
•n ieioletnich próbach i pracach, stworzyć lak gu­
mowy, elastyczny, nielamiirwy, przez co wszyst­
kie dotychczasowa braikd w tej dziedzinie zostały 
usunięte. Wynalaizkiem tym fabryka „Tęcza" 
■w Krakowie u lowodniia, iż przemysł Dolsk: jest 
w stanie metylko konkurować skutecznie z prze- 
łnwlem zagranicy, ale także go przewyższyć:

PRO&BA DO 2NALAKCY. Biedny chłopak, inka­
sent Agencji Wschodniej, zgubił dnia 37 mama
0 godz. 1 lrano między Suilciemmicaimi a Ratuszem 
156 zl. Ojciec chłopaka uprasza, uczciwego zna­
lazcę o łaskawe oddanie zgubionej kwoty na ręce 
Pawia Jakubika, Kraków, Kraszewskiego 11

NAPAD NA PLANTACH Na stację Pogotowia 
nakunkiowejro zgłosił się Jan Morse, koszykarz, 
lat 31 liczący, który ubiegłej nocy zostel przez 
jakieś indywiduiu-m napadnięty na pianiach. Le­
karz dyżurny Pogotowia stwierdzi! u Morsego 
ranę zadaną nożem leiwe raanię.
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DZIEŃ MATKI". Jeszcze w połowie listopada 

r. z. wystąpił adwokat dr. Roman Bogdani z ini­
cjatywą urządzenia u nae w całym kraju uroczy­
stości na cześć kobiety pod nazwą „Dzień Matki", 
na wzór tego rodzaju święta obchodzonego uro­
czyście w całym szeregu państw, jak Ameryka, 
Danja, Aufdnja, Niemcy, Sziweoja, Norweg ja i t. d. 
Obeomi" komitet talki iwonzy sie już w Warsza­
wie Gpod przewodmitetiwem pp. Piłsudskiej. Mości­
ckiej i Badlowej), a w niedliugim czasie utworzo­
ne zostaną lakiie komitety w całym kraju. Ażeby ra- 
djosluchacizy zapoznać «  ideą przewodmdą. wyżei 
wisiporoiniainego „Dnia Maiki" inicjator tog myśli 
w Polsce, d T . Bogdiani, wygłosi w poniedziałek
2 kiwietinia o (rodź. 20-fej odczyt przez radjo, któ­
ry w skrócie poda cel i zamierzenia lego, lak uro­
czyście przez wszystkie narody otLohodizomego
święta.

REWJA PRIM AdlPR ILISO W  A. W drniu 1-go 
kwietnia o godz. 8 wieozorem w sali Tow. Ubez­
pieczeń przy ul. Basztowej 8. odbędzie się wieczói 
piosenki, tańca, humoru i satyry pod nazwą, rewija 
.Jriima-aipriildjowa". Program oibejmrje ludowe 
piosenki, odśpiewane przez p. Missonową, produk­
cie tamerzne pip. Iiali i Niny Orwiozówien, aiktual- 
ności pióra p. Jadwigi Migowej; „Co słychać 
w mieście?" wiersz Jaha ,,Z nastrojów wiosen­
nych" w interpretacji art. dram. Ta.idy Grainow- 
skiej, sketch p. Migowe, „Sentymentalny bandy­
ta" w wykonaniu art. dram. 7-uii Chełmińskie']'
1 Tadeusza Filamsfciego, ..Z nastrojów powybor­
czych" prof. TaideaKłza Bilińskiego, wesołe mono­
logi, oraz interesującą rewję mód, w której iolę 
m-ainekinójy przyjęły na siebie urocze panie z kra­
kowskiego towarzystwa. Obowiązki conferei,stora 
pełnić będzie red, Kazimierz Szczepański, Dochód 
przeznaczony na budowę domu arnrlemicik^ęgo.

TEATL DLA DZIECI I MŁOPZlfiZT W  „BA­
GATELI". W niedzielę o godz 1,1 pnzed ppludniem 
odbędzie się przedstawianie „TCopciusziKa", wiidn- 
wiska fantastycanegn, dla dzieci i miodzirży. Bi­
lety sprzedaje kasa tea.tuu „Bagatela" już od godz.
9 rano.

„ZATÓR GRUZJI W  ŚWIETLE PRAWA MIĘ­
DZYNARODOWEGO". Na ten ciekawy 'emat bę­
dzie mó-wi) p. Felin Petah w niedziele dnia l-go 
kwietnia o godz. 7.30 wieczorem w Potoki-j YMCA 
gtrowodersjka 8). Wetop 1 zl„ ihkJrizioż kształcąca 
się i ucizestnicy Ogniska 50 (tr .

SŁOWA ZEAWIGIELA NA KRZYŻU Józefa Hay­
dna, na kwartet solowy, chór mieszany i orkiestrę 
wykona Towarzystwo Oratoryjne z udziałem Człon­
ków Orkiestry symfonicznej Związku Muzyków na 
koncercie wiclkoczwarikowym w sali Starego Tea­
tru o godz. 8 wiec/. Wśród wiciu dziei pasyjnych 
literalury muzycznej zarówno starszej jak i młod­
szej utwór Haydna wyróżnia się wielką meiodyj- 
nością, właściwą klasykom, którą przepojona jest 
każda fraza muzyczna, zarówno wokalna jak in 
strumentalna, co jest powodem, iż po dziś dzień 
utwór ten jest filarem repertuaru koncerlóvr pa­
syjnych. — Bilety w cenie 1—5 Zi. sprzedaje już 
Kasa bteiego Teairu. 2C7

I-SZY (ORGANIZACYJNY) ZJAZD DELEGATÓW 
ZWIĄZKU TOWARZYSTW ŚPIEWACZYCH I 
MUZYCZNYCH WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIE
GO odbędzie się w Krakowie d- 1. IV. br. Uroczysto 
ści zja-zdowe rozpocznie nabożeństwo w kościele 
OO. Jezuitów na Wesołej o god-z. 9 rano, podczas 
którego ws-zystkie chóry krakowskich Towarzystw 
wykonają utwory wielkopostne pud kierunkiem 
swoich dyrygentów. — O gocte. 10 udadzą się 
uczestnicy Zjazdu na obrany, które odbędą się w 
sali koncertowej Składu Fortepianów, Pałac Spi­
ski, Rynek Gl. 34, I. p„ użyczonej łaskawie przez 
p. Bolońskiego. W  I-szej części programu, po od- 
śp«wa,niu przez połączono wszystkie chóry mę­
skie pieśn; Gaudę Mater, nąstąpi otwarcie Zjazdu, 
prelekcja Prof. Dr. Z. Jachimeckiego: „Cnóry teko 
czynnik kultury muzycznej", oretz produkcje Kra­
kowskiego Echa pod kierunkiem Dyr. B. Wallek- 
Walewskiego. — Część Il-ga programu obejmuje

spraiwy organizacyjne, wybory władiz Zztoązko, 
ustalenie terminu I-go Zjazdu Kól śpiewackich Wo­
jewództwa Krakowskiego i t. d. — Popołudnie od«< 
będzie się Zebranie towarzyskie w sali urób Tow* 
Or. Grodzka 3, II. p. — Dla uczestników Zjazdu 
będą rezerwowane bilety na koncert symfoniczny^ 
koncert Kwintetu Krakowskiego i na przedstawie­
nia wieczorne w teatrze. Chcąc jak najszersze 
warstwy społeczeństwa zainteresować tym Z a-* 
zdem rozesłał Komitet Organizacyjny zaproszenia 
do miejscowych władz, urzędów i osób inteTesująj 
cych się kwestją chórów. Wstęp wolny za zapro-* 
seemami oraz dla członków wszystkich Towa­
rzystw Śpiewaczych i Muzycznych oraz wprowa­
dzonych gości. 271

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE Z a  Ś P. KSIĘDZA 
3UDKIEWIGZA, Dziś o godz. 10 przed południem 
z racji przypadającej piątej rocznicy zamordowa­
nia ś. p. kfi. pnalaia Biidkiewicza pnzez bolsze h 
wilków, ks. kardynał Kakowsk; udiprawil w kate­
drze św. Jana uroczyste nabożeństwo żałobne, 
Ju-tro, ku uczczeniu ś. p. ks Uudfciew ioza, odbę­
dzie się uroczysta akademia, w sali Rady miej­
skiej.

f i f c s i a i
Kraków, 31 maircŁ

AKCJE UTRZYMANE, DOLAR MOCNIEJ
Deiiś w  orwaitmych abrotrch panowała na 

rynitou ete&tów teniemeja uitrzyimana, pray 
brakoi abrmaw i słabem zaimteffesoiwain m. 
Kursa w  przybliżeniki baatał^/wały się rnasitę- 
punąco: Banik Poilsikii 147.5— 148. Przemysłowy 
105, Zi elear ewsfoi 150, Górka % , LaKOmotywy 
90, Cenielsid 45- 

Na rynilcu •wialutcwyrn tendencja i aocmaej- 
sza dla cblara god., przy małej ilości tow airo., 
W  Fralkowiie dolair 8.90— 8.91, oz sini barnie 
8.90— S.90J4, w  Wairszaraire dolar 8.90/4—  
8.911^4, ozetoi 8-90— 8.9014, we uwowie dolair 
8 °0— 8.91, o/eiki 8.90— 8.90/4, w  Kaiowuoach 
dolar 8.9014, czeki 8.90— 8.9014. Bamik Polski 
bez zmiany Na wszys-iikach giełdach barak to­
waru.

Wiedeń, 31 mairca. Doniesienia o pomyśl­
nej teiruueneji w  Budapeszcie i Pradize w yw o­
ła ły  silniejszy nastrój na rynku. Zanotowano 
szereg zwyżek, m. im. zyŚKały na kursie A l- 
oiny, Koburg, Rima. A. E. G. i Narta. Było 
rów^nież w iele papierów, które zniżkowały, 

Siersza 9.40, Porwainid 63 i pół, Karpaty 2S.9, 
Galicja 70, Schedinica 8 i pół, Nafta 30.9, Al- 
piny 40.75, Gal. Bank Hip. 71 i pół, Fanto 
6.4, Zieleniewski 14.2.

Zurych, 31 marca (PAT). Paryż 2P.43-5, 
Londyn 25.34, Nowy Jork 5.19.12, Belgia 
72.47,1/2, W łochy 27.42.5, Holandja 209.07.1/2, 
Hiszpanja 87.45, Berlin 124.14, W iedeń 73.05, 
Sztokholm 139.40,^ Oslo 138-00, Kopenhaga 5 
139.10, Traga 15.38.5, Warszawa 58.25.

Okusrcie konferencji polsko-litewskiel
w  K ró fe m u

(Telegram własny „N. Reformy1' )

Przyjazd minisira Zaleskiaga
do Królewca-

Krń'ewiec, 31 marca (PAT). Wczoraj o godz. 
9.30 ramo przybył do Królewca mimstei Za­
leski wiraż z delegacja polską. Na dworcu ze­
brała się noika/.na liczba przedstawicieli władz
z zastępcą nad^ezydenta prowincji wschod- 
nio-pruskicj dr. Herbstem. 1 radcą regencyjnym 
dr Lehmanem na czele. Na dworcu obecny 
był również pnzybyły z  Berlina piiseł Rzpli- 
tej w  Rzeszy niemieckiej p. Olszowsk oraz 
konsul generalny w  Królewcu p. Staniewicz 
w  otocizeniiu personelu konsuilaitu. Ba.rdzo licz­
nie zdbrali się również przeóstawiciiele prasy. 
Wychodzącego z wagonu mimisitra Zaleskiego 
powitał ■ posd Olszowski i przedstawiciele 
władz. Po powŃtapiu minister Zaleski odje­
chał do hotelu Beriiner Iloff, gdzie zamiesiziku- 
]e delegacja póiśka.

Wymiana wizyt
miedzy mśn.7eleskim a ^Va!^emarasem.

Królewiec, 31 marca (PAT). Minister spraw 
■zagirainiciznyc-h Zaleski udał się o godz. 11 
przedpołudniem do pTeragera litewakiego Wail- 
demarasa, z którym odlbył półgodzinną kon- 
ierencje. Wkrótce poteim premijar Waldema- 
ras rewizytował ministra Zaleskiego. W toku 
obu w izyt ustalono zwołanie mieszanej komi­
sji polsko-litewskiej, caleim ustaiania reguila- 
minu obrad. I>o komisji tej wchodizą ze stro­
ny Pnlśki poseł polski w  Berlinie Olszowski, 
wiceprezes delegacji polskiej i naczelnik w y ­
działu M. S. Z. Hołówlko, ze strony litewskiej 
poseł litewski w  Ben tamie Sidikauiskus oraz 
naczelnik w ydz:ału litewiskięgo M. S. Z. Zia.u- 
nius. Komisja ta zbierze się natychmiast ce­
lem ustalenia regulaminu oorad konterenc;- 

 0—

Królewiec, 31 marca. Wczoraj o godz. 4.45 
odbyło się w  gmachu prezydium prowincji 
Prus Wschodnich otwarcie konferencji po'sko- 
litewskiei. Konferencję zagaił przemówieniem 
w  języku niemieckim wicpiptezes regencji pro-|

rozpoczęte dzisiaj rokowania polsko-litewskie. 
Znaczenie tych rokowań dlr pokojn światowe­
go nznał? również Liga Narodów, która zale­
ciła Litw ie i Polsce rozwiązanie palących Dro- 
blemów. P. Walderr.aras pokłada wierną na­
dzieję doarej woli delegacji polskie), a ze swej 
strony zapewnia, ie również rząd litewski o- 
żywiony jest dobrą wolą.

Minister Zaleski przemówienie swoje rozpo­
czął od wyrażenia podziękowania Rząnowi 
Rzeszy Niemieckiej i władzom prowincji 
wschodniu-prnskiej, które w prastarern mie­
ście Królewcu użyczyły życzliwej gościny kon 
ferencji.

Należy mieć nadzieję, że rokowania, dopro­
wadzą nie tylno do nnormanzowania stosum
kow między obydwoma sąsiadującymi z sobą) 
państwami, ale, że także stosunki te będą do- 
bremi stosunkami sąsiedzkiemi, jak to okre­
śla rezolucja L igi Narodów, naz/waiąc je „bon 
entant".

Rząd polski pragnie, ażepy wszelkie wa­
runki techniczne potrzebne do tego nnormali- 
zowanic stosunków sąsiedzkich zostały stwo­
rzone i to jest celem obecnej konferencji.

Przemówienie swoie zakończył minister Za­
leski oświadczeniem, że oplują publiczna ca« 
lego swiaia z niecierpliwością czeka na wynik 
konferencji.

Po przemówieniu mim. Zaleskiego poseł pol­
ski w Berlinie Olszewsid odczytał nirzeamu 
uzgodniony przez komisję polsko-litewską re­
gulamin obrad konieiencji. W  regulaminie tym 
stwierdza się, że język francuski beJzie języ­
kiem. obrad, że w zasadzie posiedzenia konfe- 
remor są jawne, że jednak za zgodą obn stron 
ikomferencja urządzać może posiedzenie poufne, 
Przewodniczącymi konferencji kolejno są pre­
zesi obu delegacyj. Regulamin konferencji za­
w iera ogółem 12 punktów.

Regulamin ten ze względu na uprzednie u- 
zeodnienie go, został w całości zaakceptowany 
przez plenum konferencji.

Przed zamknięciem posiedzenia min. Zaiesk
w im cj Prus Wschodnich dr He*bJ. Następnie jd o rg zy ł WHldainarasowi noto polską zawie- 
izabrał głos prezes rady ministrów i m irrde’  mającą notyfikację okładu delegacji połokiej, o- 
sp-nw zagranicznych repuLliki 'itewsktej prof. Ta>z odipisy petot noc ctw^udzielonych aele- 
Waldemaras, który wygłosił w  języku framcu- r' " ,c-‘W r' u-—*>
siata przemówienie

Premjer litewski wskazał na to, że cały 
-wiat cywilizowany śledzi z wielką uwagą

gacji polskiej przez PrezyUenta Rzpliteć.

Posiedzenie zamknięto o godz. 5 16 Termin 
następnego posiedzenia ustalony będzie m.ęi 
dzy obu delegacjami.



N O W A ’ R E  F O K M S

fiIK S r a r -F S Z E D ^ IE T f f l l .
Palmowa Niedziela, choć w długi okres po­

wagi —  wielkiego postu wprowadza ton ra­
dosny, przypominając weselne powitanie Syna 
Dawidowego przez lud jerozolimski, jest jakby 
wstępom do uroczystość' najsmutniejszych w 
całym  roku dla chrześcijan —  wielkol ygodnio- 
wych.

Pamiątką wjazdu Chrystusa do Jerozlimy 
są owe święcone palmy, nadające właściwe 
miano niedzieli, które jednak w  Polsce raczę) 
zastąpione musiały być gałązkami wierzbiny, 
zielonością, czy pierwsizemi kwiatkami i stąd 
w  powszechne niemal użycie wśród ludu we­
szła nazwa Kwietniowej Niedzieli, lub „na 
kw iaty" (XVI w-).

Uświęconym zwyczajem w  całem chrześci­
jaństwie, a zaprowadzonym na modłę obcho­
du w  Jerozolimie, który tam przetrwał po- 
diziś dzień, była procesja na Kwietną Niedzie­
lę z pewnerry bardzo charafcterystycanemi 
sizczegółami. To też i w  dawnej Polsce już od 
XV  wieku Zapewne przed mezą jechał w  oto­
czeniu poboroych t. zw. Sałvator, osobnik w y ­
obrażający Zbawiciela na osiołku, lub jeśli 
brakło poczciwego zwierzęcia, na krowie bez 
rogów, okrytej zasłoną. Dziatwa czysto ubra­
na i lud r sucali mu pod nogi gałązki z „ba- 
gniątkaimi", kwia.ty —  niby to palmy i tak ze 
śpiewem prowadzili go przed bramy kościoła, 
gdzie zsauzali z uszanowaniem. Poczerni roz­
poczynała się właściwa uroczystość kościelna. 
Niekiedy zamiast Salvatora zwykło się było 
używać wystruganej w  drzewie figury Ghiry 
stusa i osiołka na kółkach, który to rekwizyt 
znaleźć można podobno i dziś jeazcze w nie­
których kościołach.

Jak ta uroczystość rzucania palm i asysto­
wania w  procesji była ogromnie łubiana i ce­
niona przez dawnych Polaków, dowodzi rela­
cja nieprzychylnego jej protestanta, Reja, któ­
ry  wspomina z ironią: ,,w Kwietną Niedzielę 
kto bagmiąłika me połknął, a dębowego K.ristu- 
sa do miasta nie doprowadził, to już dusznego 
ubawienia nie otrzymał".

P ierwszy szczegół, dotyczący owych bagnią- 
fek tak zrósł się z obyczajami ludu, że i dziś 
tak samo jak przed kilkuset laty po wsiach 
połykają poświęcone „bazie", wpra wdzie nie 
nadając im doniosłych wartości dla odkupie­
n i  duszy, —  jak to podkpiwał sobie „ojciec 
naszej literatury" —  ale za to przypisując 
im ta jemną moc odpędzania cielesnych dolegli­
wość , więc bólu gardła itp.

•Natomiast procesje z osiołkiem przy akom 
lan amencie śpiewów i deklamacji żaczków, 

krt.fre wkońcu zwyrodniały w  bezsensowne pa- 
rodfe, -ustały już w  r. 1780 ua skulek zakazu 
biskupiego dla diecezji krakowsktej, zabrania­
jąc ..go między kinem!.: „wożenia wizerunku
Paiia Jezusa po kościele na osiołfcu, wysyła­
n i  żaczków w  kw.etmą niedzielę do mówienia 
wiersz gików

W  procesjach pozostał tylko ściśle liturgicz­
ny porządek o symbolicznem znaczeniu, przy­
czepi jednak lud z właściwym sobie humorem 
komentuje owe odśpiewywanie przez zamknię­
te dnzw kośctoła kantora księdzu w  tan spo- 
~ób, ie  to „ksiądz kłóci się z angainistąt" 
(Sz .zołkowict ood O rowem ).

Że zakaz z r. 1780 był słuszny, świadciią 
■‘ -aiwestacje daiwnej deikilaniacji procesyjnej, z 
których oto urywek:*)

Student:

Hic eet.

FV ip Badała '

Oto ja mały żaczek 
Niosę dla ciebie placek.
Przyjm ij Chryste od małego 
\ daj mi proszę co lepszego.
Daj mi szynkę i kiełbasy,
Żur się przykrzy femi czasy.

Student:

I-tera.

. T ilip  Badała:

Widzisz Pa,me mnie pachole,
Którv zaw sze siedze w  szkole 
I tablicę dźwigać musze 
A suszyć się me chce z dusze.
Teraz da.ją obarzaniki 
I suszone pnzytym grzanki.
I-epsza szynka i kołacze,
Na to serce moje skacze.

Mimo zakazu, chodzenie żaczków z dekla­
macjami przetrwało śród ludu. gdyż owe „pu- 
chery" ludowe, to nie co innego tylko .jpue- 
r i"  —  żacy, gdzieindziej zwani koniarzami. —  
Chodzą oni po chałupach i starają się wydo­
stać nieco wiktuałów od gospodarzy, trzepiąc 
bezmyślne oraeje przy częste zgoła dziwnem 
zachowaniu się.

Z dawnych obyczajów Polski, związanych z 
Jówietmą N iedzelą  znany jest jeszcze jed n, 
któremu jednak nic nie wróżyło długiej trady­
cji, ponieważ praktykowany był przez możno- 
iwiadców, Jeszcze za czasów W ładysława IV 
synowie najznakomitszych rodzin, przystrojeni 
w  białe szaty zanosili królowi rano poświę­
cone palmy, co uważano sobie śród rodzm 
pańskich za wielki zaszczyt. Obyczaj ten je­
dnak uistal za Jana Kazimierza, któremu nie­
szczęsny jego i ojczyzny los nie pozwalał za­
znać spokoju i cieszyć się świętami w  domu, 
W stolicy.

Charbkier Kwietnej Niedzieli, niejako o- 
fwierający uroczystości W. Tygodnia, zazrna-

*) St. Windakiew’ 7 Teatr ludowy w dawnej
Folsce.

czył się zwłaszcza w  pewnym kierunku. Z 
badań nad teatrem ludowym w  dawnej Pol­
sce**) okazało się, że procesja „na Kw iaty" 
nie była tylko wyłącznie uroczystością ko­
ścielną, ale stała się także prologiem do m i­
steriów passyjnych, zamawianych przez du­
chowieństwo najczęściej na Wielki Czwartek 
i W . Piątek. Tern tlómaczy się dość znaczne 
udramafyzowamie omawianej uroczystości.

Podobnież także —  tak próbowano wyjaś­
nić genezę niektórych zabaw ludowych —  z 

; misteriów passyjnych lub raczej dewocyj, —  
> których u nas już dawno zanomniaino nie 
tak, jak zagranicą, gdzie ich tradycję pnzecho- 

iwują niektóre miasta np. Salzburg, —  w y­
płynęły inne obyczaje w ielotygodniowe, więc 
t. zw- JudaiS‘zki,susfawi.anie straży przy przy 
grobach itp.

Było bowiem w- zwyczaju, że w misterjach 
passyjnych używano do powieszenia Judasza 
manekinu. Sztuki wielkotygodniowe za,ginęły, 
ale lud zapamiętał z nich ten szczegół i c ią ­
gle jeszcze, w  Wielki Czwartek znęca się nad 
bałwanem ze słomy, wyobrażającym najwięk­
szego Zdrajcę, bądź to zrzucając go z wieży, 
bądź topiąc, bądź leż skazując na rozszarpa­
nie czy Dodrzucenie w  sieni żydowskiej.

Wystawianiem dewocyj w Polsce zajmowa­
ły  się najpewniej między innymi t. zw. Brac­
twa biczowników, czy Kanników, zaprowa­
dzone u nas na wzór włoskich z końcem XVI 
wieku. Bractwa te miały jako cel rozważanie 
Męki Pańskiej, a jako główne ćwiczenia u- 
prawiały wzajemne biczowanie się co piątek 
oraz procesje z godłami Męki, —  uroczyste 
zwłaszcza w W. Czwartek i  W. Piątek. Można 
sobie wyohrazte, jak wielkie musiały sprawiać 
wrażenie te szeregi zakaipturzonych, w  czarno 
kapy spowiniętych ka<pnifców, publicznie bi­
czujących się.

Oprócz tego w W ielki Piątek odbywała się 
od r. 1611 procesja analogiczna do Kwietnej. 
Liczne dziełka i pamiętniki osiemnastowiecz­
ne opisują, te ponure uroczystości. Według 
„Osobliwej sprawy w  poniżaniu się panów 
świata" X- Żółtowdk ego „Roku 1736 Marsza­
lek Trybunału Głównego Koronnego w  Lubli­
nie... przybywszy ua rynek skumamy zwany 
z całą asystencją panów Deputatów wziął 
krzyż bardzo długi na banki, i udając podróż 
na górę Kalwarię, szedł przez miasto aż do 
Koiłlgejaty św. Michała. Żaki... i mnóstwo lu­
dzi, śpiewając rozpamiętywanie męki Chry­
stusa Pana, w  wielkim ordynku za nim postę­
powali.

W  Wielką Sobotę do szczególniejszych uro­
czystości należały również przedstawiania do 
kościołach, obitych kirem; odwiedzanie Gro­
bów, z wielkim przepychem urządzonych, 
k.tóre na jutrzni pnzed rezurekcją byłv deko­
racją ciekawych t. zw. Officiów Se-pulchri. —  
Śród ludu tego dnia zachowały się z dawna 
zapewne przekazane obyczaje, jak to po po­
święceniu w-ody i ognia przed mszą rano „w y ­
pędzanie djabła" przez kropienie izb i domu 
wokoło, przechowywanie „na urok" święcone­
go ognia w  postaci węgielków, zanurzonych 
do święconej wody (Szczotkowice pod Ojco­
wem).

Tak już u schyłku W ielkiego Tygodnia 
wszyscy żyją oczekiwaniem nadchodzącej 
W ielkiej Nocy, rozstają się z panującym w 
poście żurem tłukąc „tu row ce"; wszędzie 
ruch, przygotowania, zwłaszcza gospodynie 
Itracą głowę, dając się we znaki przedstawicie­
lom płci brzydszej, a zgoła w onym dn.u zby­
tecznej, więc też nie dziwota, że przedświą­
teczny w  ogniskach domowych nastrój mą­
drość ludowa ujęła w  następujące przysłowie: 
„Kie.j ci baba pierze —  gotuje święcone,
1 kołacze piecze —  to dziw się nie w ściecze".

A-Ka.

I I I I I I9FNI I I IMI I I I I3
Pe!lhafne| cery swego 

rti-ech 3

nie chce Pani chyba zaniedbać?
Możemy Pani sumiennie polecić 
Krem Niuea, kióry dzidki zawar­
temu w nim eucerytowi działa 
leczniczo i  kojąco. Dla troskli­
wego pielęgnowania delikatnego 
Ciaia dziecka niema nic lepszego

Krem Nivea.

sminimriiFmisic

*) St. Wiudakirwiez.

z  M t ó s f r a :
A  więc tak —  udało mi się dz:ęki grzecz­

nym ludziom i grzeczni 'mu Gościowi uzyskać 
z nim wywiad.

W yw iad? Trudno tak nazwać żartobliwą 
rozmowę, jaka potoczyła się między Moissim, 
a mną. Poszłam z wiełkiemi planami, aby 
kilka chwil wyzyskać jak najkorzystniej.

Naturalnie, chciałam dowiedzieć się, jak 
mu się Kraków podoba i jak się czuje, Drze- 
mawiając obcym językiem do partnerów na 
scenie, jakie ma plany na przyszłość, jakie 
wrażenie wyniósł z Ameryki no i tak dalej. 
Tymczasem zapomniałam o tern, że to prze­
cież Moissi, wielki artysta —  i sprytny, mądry 
człowiek, który ma 1111 odpowiadać na moje 
bądź co bądź banalne, jak w  każdym w yw ia­
dzie, pytanie, a który banalnie mówić me u- 
mie.

110 19 7; właśnie charakteryzował się. Czyż­
by? Proszę nu wierzyć, że robił mniej dla 
swego wyglądu aniżeli każda „szanująca się** 
kobieta. Bo M o i* i  nie charakteryzuje się do 
roli, lecz poprawia się tylko zlekka i głównie 
zabarwia się wnętrzem swej jaźni i geniuszu. 
W  tern tkwi cały sekret 'ego niespożytej mło­
dości i potęgi, któTej fluid promieniuje na w i­
downię. Narzuca niespożytą, stalową, ela­
styczność swego ducha i w nią się maskuje, 
w nią ujarzmia się na kilka godzin. Chce być 
młodym, tryskającym potęgą życia, upostacio­
wanym, wałczącym o postęp problemem —  i 
jest ninn. Chce być tragicznym, złamanym wy­
kolejeńcem —  i zaczarowuje się magicznie w  
dowolną psychiczną formę.

Aie wróćmy do naszej rozmowy. Moissi roz­
mawiał ze mną w  tymisamyim czarującym.

! pnze, nikli wyru, swobodnym tonie, w  jakim?

odzywa się do swych partnerów na scenie. —  
W  danej chwili grał Moissiego —  nie, był 
Moissim, dającym wywiad.

—  Jakżeż czuje się pan w  naszem mieście, 
mistrzu? —  wyrzuciłam z debie niezbędne 
pytanie, ale trudno, tak być musiało.

—  Ach, i znowu pytają minie się, jak mi Się 
Kraków podobał Wie pani —  gdybym był tu- 
izinkowo-nieszczery, powiedziałbym: Cudow­
ny, zachwycający, przypomina jolę w jotę No­
rymbergę! To zupełnie tak, jakby pani pytała 
mi się, czy pani jest ładna. I cóż mam na to 
odpowtedzieć?

Pomyślałam sebie, że to odpowiedź bardzo 
problematyczna, aie z prawdziwą ulgą usły­
szałam że w kazdem mieście, na obydwu pół­
kulach słyszał biedak tosamo pytanie, mię­
dzy innemi i w  —  Lodzi.

Lecz Moissi z gała.nterją dodał:
—■ Naturalnie, jeżeli odpowiem, że Kraków, 

■ulice, nastrój, są czarujące (scha-rmant) i mo 
gę zadowlić zmysł estetyczny przyjezdnego, 
będę zupełnie szczery. Zresztą wy sam/, o tem 
wiecie.

No tak, wiemy.
Jak się czuję, grając po riemiecK-u z polski­

mi artystami?
Wogóle się nie czuję —  ja jestem sobą i 

gram, on: czynią tosamo. Sztuka porywa —  a 
w  jakim języku my ze sobą mówimy, to ma 
znaczenie drugorzędne. Ekspresja w danej 
chwili, to rzecz pierwsza —  odmienność języ­
ków uśwadamiam sobie jedynie w  czasie prób, 
lecz na przedstawieniu —  zapominam o riej. 
Tosamo było zresztą i w  Paryżu, gdzie odriip- 
słem olbrzymi sukces, jak wiadome, i w Ame­
ryce, dokąd zamierzam powrócić.

—  A  teraz gdzie się pan udaje?
—  Do Wiednia; wystąpię u Remharda. —  

Twarz jego opromieniła widoczna, radość. —  
Yv Ldzi pani, mieszkam w  Wiedniu, a już cały 
rok nie byłem w  mojtm mieście. Doskonale 
pojmuję wasz lokalny patriotyzm, bo i ja od­
czuwam go w  silnym stopniu. Jak mile łech­
tały runie słowa Amerykanów, że Wiedeń, to 
jedyne miasto (W ien ist einzig).

—  Pan kocha W iedeń,' ale i Wiedeń nie­
mniej parna, mistrzu.

—  Tak jest, czuję to i jadę do mojego mte^ta 
e prawdziwą radością. Ludzie niektórzy sądzą, 
że jeżdżę po świecie na połów pieniędzy. Ale 
takniejest. Jestem zamożny i skromny i nie po­
trzebuję tego. Aie nie chciałbym spowszednieć 
dla mo-jrgo miasta, a grać ciągle muszę; żyć 
nie mógłbym bez stałego kontaktu ze sztuką.

Dzwonek przypomniał mi, że czas pożegnać 
Moissiego, aby powitać Oswalda na scenie.

Kar. Mańb.

Wśrad nottgtii hsląteh.
—  Kazimierz Tyszkowski: Jan Zamojski,

hetman i kanclerz wielk. koronny. —  Nasza 
Biblioteka. L-wów Ossolineum.

Wychodząca we Lwowie nakładem W ydaw­
nictwa Zekład-u Narodowego im. Ossolińskich 
„Nasza Bibljoteka", obejmująca oprócz arcy­
dzieł literatury polskiej i obcej monograJje 
historyczne itp. w  tomikach 3— 5 arkuszo­
wych, przeznaczonych do lektury szkolnej i 
domowej z objaśnieniami tekstów itp. wzbo­
gaciła się nnwemi tomikami pióra Kazimierza 
1 yszkowskiego, znanego historyka lwowskiego, 
sekretarza Ossolineum, wytrawnego znawcy 
dziejów Zygmunta III i stosunków polsko-mo- 
skiewiskich za tego króla. W  nr- 19 dał nam 
biog.ratję wielkiego kanclerza i hetmana kró­
lów Batorego i Zygmunta III w  zwięzłym, jas­
nym i zajmującym wykładzie, odjioivieidni.ni 
dla szerszych kół czytelników, opartym je­
dnakże na szerokiej znajomości czasów i lu­
dzi przez się przedstawionych i bez przesad­
nych w  popularnych wydawnictwach fraze­
sów i panegiryzimu. W  ośmniu rozdziałach 
kreśli nam życ.e wielkiego męża stanu, zwra­
cając uwagę na istotnie ważne i ciekawe mo­
menty biograficzne, unikając -wszelkiego zbyt­
niego balastu historycznego, dając jednak i 
rzut oka na stosunki polityczne i kulturalne 
Polski XV I— XVlI-wiecz.nej. Wobec wyczerpa­
nia popularnej bi-ogratiji Zamojside-go (nauko­
wej syntezy życia jego dotąd nie znamy) w y ­
danej wśród Życiorysów Sławnych Polaków 
przez W. Nowodworskiego (autora szkolnych 
lat Jana Zamojskiego), jeszcze przed wojną w  
t . 1898. w Pe-tersburru —  książeczka o Za­
mojskim bardz-c na czasie.

—  Kazimierz Tyszko wski: Hetman Stani­
sław Żółkiewski. Nasza Bibljoteka Ni, 20- —  
Lwów Ossolineum.

Równocześnie z biogirafją Zamojskiego o- 
tezymujemy i popularny, o podobnych zalt- 
tac-li, tegoż samego autora szkic o hetmanb

Żółkiewskim,' rówmeż bardzo aktualny ze 
względu na brak Dodobnego krótkiego opraco­
wania (Jest tylko Hetman Żółkiewski Ś liw iń­
skiego. rzecz przystępnie napisana, ale 'w ięk­
szych rozmiarów). Książeczka o Żółkiewskim 
liczy sześć rozdziałów, wystarczających, by 
uczniowi, czy nauczycielowi wyraziście u- 
izmyslowić trudy i tragedię hetmana, niestru­
dzonego nieszczęśliwego wodza. Autor, choć 
pisze popularny szkic, przecież opiera się w 
nim przedewszystkiem na własnych bada­
niach i własną pracą zdobytej w iedzy o oma­
wianej pnzez siebie epoce. *

—  Amoni Prachaska: Hetman Stanisław
Żółkiewski. Warszawa —  Kasa Mianowskie­
go.

Postać Żółkiewskiego coraz mocniej absor­
buje historyków polskiego XVII-w iec2a (I poło­
wa) i czasów Zygmunta III. Znany historyk 
lwowski, autor wielu obszernych i pracowi­
tych monografij. dotyczących X IV— XVII w., 
wydał obecnie wielkie dzieło, skonstruowane 
i do druku Dodane jeszcze przed wojną. — 
Książka o 419 stronicach jest biografią w iel­
kiego hetmana, bohatera z pod Cecory, opar­
tą na szerokim maierjale rękopiśmiennym i 
rozsnutą na tle szerokiego zobrazowania w y ­
padków politycznych z dziejów, wawnętrz 
nych Polski i ówczesnej zagranicy (czasy I. 
wojny trzydziestoletniej). Autor dał nam tu 
islną kopalnię nowych wiadomości na podsta­
wie nieznanego maferjnłu żmudnie zebrane­
go, do dziejów panowania Zygmunta III. To 
też dzieje tychże czasów dobrze rozjaśnk, tek 
stosunki wewnętrzne jak i politykę zagranicz­
ną a postać Żółkiewskiego mocno uwypuklił 
na tle ówczesnych stosunków i mnóstwo no­
wych przyczynKów dorzucił do jego życiorysu, 
poza stworzeniom nracowHej, naukowej syn­
tezy jego czynów. Wielbiąc geniusz _ cnotę 
hetmana i uznając jego posuń' >cia polityczne 
i strategiczne, starając się również jak najte- 
p',ej usposobić czytelnika dla króla Zygmunta 
III, nie łubiane go współcześnie przez szlachtę 
■i ostro krytykowanego przez dzisiejszych hi­
storyków — posuwa się czasem wytrawny _i 
sumienny badacz do niepotrzebnego pane-gi- 
Tyzmu i pogłębiania świateł a tuszowaniu cie­
niów. Wybitne jednostki, których czyny mó­
wią za siebie i ludzie cnót domowych, do ja­
kich trzeba zaliczyć i Żółkiewskiego, nie po­
trzebują zbyt wielu pochwał i sympatyj, naga 
prawda im wystarcza. Prochaska idzie tu 
wizorem dawnych biografów, rozkochanych w  
swych bohaterstwach, jak np. Konzon, autor 
monografji o Kościuszce, idealizujący jego ży­
cie i czyny, Aske-nazy z entuzjazmem rozpi­
sujący się o ks:ęciu Józefie Poniatow®xirp iitd. 
Nowe drogi wytknął biografom historyk Do­
zna ński (prof. uniw.) Adam Skałkuwski, który 
w ' książce o Kościuszce poddaje krytyce 
wszystkie legendy, jakie przedostały się do hi- 
storji, a nagą prawdę, choćby i bolesną, w y ­
suwa na plam pierwszy (ale w  pracach swych 
nie unika 1 on sympatyj do Henryka Dąbrow­
skiego...). Ks.ążka Prochaski wvpełn: poważną 
lukę do czasów pierwszego W azy na tronie 
polskin i na długi czas zapewne będzie znów 
jedyną książką o Żółkiewskim. Poza 12-oma 
rozdziałami (Pod kierunkiem Zamojskiego, 
Pod Lubniami i nad Telażynem, Nad Udy- 
czem, Pod Orańskiem, Pod Kluszynem i rod 
Moskwą itd.>, itd.), znajaujamy m końcu in­
deks, pozwalający się zorientować w  galerjl 
współczesnych Żółkiewskiemu ludzi- Możmaby 
tylko zarzucić autorowi,że uznając swoje ohfi'e 
źródła, nie uznaje pTawie przyczynków drob­
nych ale nieraz ciekawych, jakie w ostarn ch 
latach dorzucono do biogra.fji hetmana. Nale­
ży to zapewne fłómaczyć tem, że dzieło zosta­
ło napisane i do druku podane jeszcze w r. 
1912. D i Wanda Dobrowdska.

cz& s jp im
—  N a jn ow zy  numer „Światowida W  nie­

dzielę, w  dzień 1 kwietnia, ludzie sta-ryrr o- 
hycza.jem będą się na^pnimaapTilis" zwodzić. 
Najnowszy numer „Światowida" zawiera kilka, 
takich dowcipnych primaaprilisowych zdjęć, 
przedstawiających rozmaite obrazki z „n ie­
prawdziwego" zdarzenia, zarówno z Polsk’ ja,. 
i z zagranicy, porozrzucane pomiędzy auten­
tyczne aktualne zdjęcia.

W części poważnej zwraca tym razem obok 
.zdjęć czysto aktualnych uwagę na siebie u- 
wzgłędnienie w szerszym zakresie tak popular­
nych zawsze obrazków teatralnych. Mam' 
tam portret Aleksandra Moissiego, tego dzisiaj 
niewątpliwie najwybitniejjzego artysty sce­
nicznego europejskiego i Igo Syma.

Cykl „przedstawicieli nauiki polskiej" daje 
tym razem portrety profesorów uniwersytetu 
Stefana Batorego w  Wilnie.

 n----
—  Ostatni numer „Bluszczu . Z pomiędzy 

artykułów nr. 14 „Bluszczu" na specjalne 
wyróżnienie zasługują „Pani Prezydentowa 
Michalina Mościcka", podkreślający społeczne 
zasługi małżonki p. Prezydenta, „Duch no­
wego wychowania" B. Suchodolskiego, anali­
zujący idee: twórczości i współżycia. „Ibsen a 
sprawa kobieca" S. Podhorskiej-Okołow, „Zw y­
czaje wielkanocne ludu francuskiego" A. Czar­
ny „ Odrodzony Sejm, „Wanda Landowska", 
„Współżycie z ludźmi" Gerlachowej, „Uczci­
wość zawoacwa" oraz niezmiernie ciekawe 
„W ychowanie nowoczesnej gospodyni" Pelan- 
towej. W dziale beletrystyk- -— artystyczna 
nowela „Chryzantes i Diarja" Z. Reutt-Wit- 
kowskiej oraz „Za ramą lustra" H. Naglero-% 
wej. Pozatem szereg toaletowych i gospodar­
czych aktualji.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
w sobotę, kreować będzie Moissi w „Fauście" 
rolę Mefistofelesa w ramach inscenizacji krakow­
skiej. Opuszczoną będzie tylko scena Sabatu. 
Z powodu niedyspozycji p. Klońskiłj, redę Marty 
wykona p. Osuchowska, zresztą obsada premie­
rowa.

TEATR ,.NOWOŚCI". Dziś. w sobotę, zapasy. 
W niedzielę 1 kwiotmia po południu milutkie
„Białe fartuszki", wieczorem zapasy z udziałem 
silnego munzyma. W pierwszy dzień świąt, nie­
dziela po południu o godiz. 3.30 „Królowa Przed­
mieścia", wieczorem o godz. 7.30 premiera ,-Śluby 
dębnickie", wodewil ze śpiewami i tańcami Kon­
stantego Kmmiowsikiego. Drugi dzień świąt: po­
niedziałek po południu „Biało fartuszki", wieczo­
rem „Stuby dębnickie". W Ślubach" rolę rybacz­
ki Anki gra p. Panina Nowakowska, Tadzio Pi­
larski golębiarza, dyr. Pilarski Dziada Onufra, 
mundaulkę Teię — Szafrańcówna, Antoniową 
kawiarkę p. Grabowską, Lajkonika Bojnarow-, 
stoi i t. d.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
w Krakowie odegra w sobotę i w niedzielę o godz. 
7.30 wieczorem bardzo wesołą komedię w 3-ch
aktach Z. Przybylskiego p. t. ,-Państwo Młodzi", 
zaś w niedzielę o godiz. 3.30 komedję w 4-ch
aktach Nasłroya p. t.. „Trójka hultajska". Ceny
miejsc zwykle.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Faust" (gośc. występ Al. Moissi'ego).
Niedziela: Po poi. „Upiory" (gościnny występ

Al. Moissi‘ego — ceny popol.), wieczorem „Faust" 
(gościnny występ Al. MoisśPego).

Poniedziałek: „Faust" (gościnny występ. Aletkis. 
Moissdegoj.

TEATR 0PERETXA „NOWOŚCI".
Sobota: Rew ja i za.pasy atletów.
Niedaiela: Po poi. „Białe fartuszki".

 0—
K TAB A R E T-D A N C IN G  „M O U L IN -R O L G E ” , dawn.

..O ity ", ul. sw. Gertrudy 28 (w ejśe ie od plant) tel. 303. 
Godz, przedstaw ienie. — W  sobotę i n iedzielę popol.: 
Y iv-E ck lock . — W stęp woluy.

KWINTET KRAKOWSKI, z p. St. Aiblaimowicz-1 
Meyerową na czele, który na pierwszym swoim 
koncercie był przedmiotem wyjątkowych owacyj, 
wystąpi ponownie w tym sezonie w niedzielę
1 kwietnia w Starym Teatrze. W koncercie tyim 
współdziałać będzie świetna śpiewaczka-pieśniar- 
ka, Wiesława Cichowicz, o której śpiewie zagra­
niczni krytycy wyrażają się bardzo pochlebnie.

IGNACY FRIEDMAN, jeden z najsłynniejszych 
pianistów współczesnych, którego gra wprawia 
zawsze w niebywały zachwyt licznie zebraną 
publiczność, wystąpi w Krakowie w poniedziałek
2 kwietnia w Starym eTalrze, w przejeździe do 
Rumun;ii. Artysta na program swego koncertu 
w Krakowie wybrał te kompozycje, których wy­
konaniem zagranicą zdobywa sobie entuzjastycz­
ne uznania tak publiczności, jak i prasv.

DZISIAJ PORANEK SYMFONICZNY TOW. MU­
ZYCZNEGO o godz. 11.30 w sali Starego Teatru. 
W prgramiie suita liryczna M Regera •,Obrazy 
Bócklraa", kantata M Swierzyń/skiego „Raj Utra­
cony" — utwory dotychczas w Krakowie niewy- 
konywane. Ponadto wykonaną zostanie kantata 
B. Pękiela „Audite mortales" i koncert fortepia­
nowy A-dur Liszta, który odegra znany pianista, 
Szymon Marmor. Bilety do nabycia w kasie Stare­
go Teatru.

Co grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Mężczyzna z przeszłością" (Konrad

,Veidt).
Corso: „Biała niewolnica" (W. Gajdarow). 
Nowości: „Mężczyzna z przeszłością" (Konrad 

Veidt).
Promień: „Konrad Veidt" (Ręce Orlaka). 
Sztuka: „Dziecię cyrku".
Uciecha: „Król Królów" (C. B. de Mille).
Wanda: „Król Królów" (C. B. de Mille). 
Warszawa: „Eskorta" (Dorota MackaiT).

Program slacuj radiofonicznych:
na niedzielę, dnia 1 kwietnia 1928 r.

K raków  (566) Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń­
stwa z katedry poznańskiej; godz. 12: Tranam. sy­
gnału  czasu, hejnału z W ieży  M ariack ie j, komunik, 
lotu.-met.; godz. 12.10—14: Transm, z F ilharm on ji 
W arsz.; godz. 14—14.25: Pogadanka dla ro ln ików ;
insp. H. Gautier: „U praw a roślin pastewnych**; godz. 
14.:j0—14.55: Pogadanka dla roln ików ; dr. T. M ar­
chlewski, doe. U. J .; ,,Chów krew niaczy w  św ietle 
badań współczesnych1*; godz. 15—15.15; Transm. kom. 
met.; godz. 15.15— 17.20; Transm. z F ilharm on ji W a r­
szawskiej: godz. 17.20—17.40: Rozm aitości; godz. 17.40 
do 18.45: P rzerw a; godz. 18.45—19.10: Odczyt p. t.: 
„O  Legendzie W aśkowskiego", w yg i. red. Kon ińsk i; 
godz. 19.10—19.35: Odczyt p. t.: „R oś lin y  na oknie i 
ba lkon ie", w yg i. dr. Stefan Z iobrow sk i; godz. 19.35— 
20: Odczyt p. t.: „Poeta-żolu.ierz śp. Józef Maczka**, 
w yg i. dr. T . P io trow sk i, ppłk.; godz. 20—20.30: Trans­
m isja  hejnału z W ieży  A łarjack iej, kom. sportowy* 
ew etualn ie transm. odczyta  rządowego z W arszaw y; 
godz. 20.30: Transm. z W arszaw y; godz. 22.30—23.30: 
Transm isja  m uzyki tan.

W arszawa. (U l i )  G. 10.15; Transm isja nabożeństwa 
z katedry Poznańskiej, g. 12: Sygnał czasu, hejnał 
z  w ieży M ariack ie j w K rakow ie, kom. Iot-n. met.; 
g . 12,10: Transm isja z F il hurmo oj.i W arszaw sk iej. W y ­
konaw cy: O rkiestra fiih arm . i*x l dyr. K . Wilkoouur- 
ekiogo. zespół solistek szkoły śpiewu A . Goto te W il-  
gook iej oratz Bianka KoMe (skrzypce): g. 14— 14.20: 
odejzyt p. t.: „C o trzeba wiećfaieć, uprawi-ając buraka 
pastewne** — w yg i. p. &zżOzep4DU M ędrzecki; g. 14.20— 
14.40: Odczyt p. t.: „Znaczenie uprawy buraka paele- 
w nego“ . Dyskusja instruktora z gospodarzem ; g. 14.44> 
do 15; Odczyt p. t.; „S iew  i przygwtx>wa/me Eiarna do 
siewu'* — w yg ł. dr. W . Wa-kar; g. 15—15.15: Kom uni­
kat meteor., oraz nadprogram ; g. 15.15: Transm isja 
koncertu syin fonicznogo -z F ilharm on ii W arsz. W  pro­
gram ie utwory C. Debyssy*ego. W ykonaw cy: O rkie­
stra filhairmon. pod dyr. i i .  G lińskiego i soliści; 
g. 17.20—17.40: Rozm aitości; g. 17.40—19.10: Pirzerwa; 
g. 19.10—19.35: Odczyt p. t.: ,,Ozechosłowacja“  w ygł. 
dr. M. O rłow icz; g. 19.35—20: Odczyt p. t.r „Dyplom a- 
m aeja polska w przeszłości“  — w yg ł. prof H . M o­
ścick i; g. 20—20.25: Odczyt p. t.r „C h in y , ich prze­
szłość i teraźniejszość** — odczyt I-szy: „K ra j i lu­
d z ie " — w yg ł. prog. B. Ryehter; g. *20.30; Tranemasja 
z K  o n ser w a tor,i u ni, akadenija ku czci ś. p. ks. pra łata  

/Komst-an.tego Budkiew icza; g. 22—22.05: by gnał czasu 
i komunikat lotn. met.; g. 22.05—22.20: Komum kat 
P A T .; g. *22.29—22.39: Kom unikaty: p o licy jn y , sporto­
w y  oi*az nadprogram ; g, 22^0—33.30: Tramamisja mu­
zyk i tanecznej,

Poznań. (344.8) G. 10.15—11.45: Transm isja nabożeń­
stwa z katedry poznańskiej; g. 12—*12 25: Odczyt z 
działu roln iczego; g. 13.25—1*2.50: Odczyt z działu
roln iczego; g. 12.50—14: Transm isja koncertu z F i l ­
harm onii warszawskiej; g. 17.05— 17.20: Gawęda rep or­
terska (w yg ł. p. red. W in iow ioz ); g. 17.20—17.50: 
Nadprogram : w ygł. d. Jamusz W aruecki, art. Teatru 
Po lsk iego; g. 17.50—18.30: A u d yc ja  dla dzieci w w y ­
konaniu p. W . Tro janow sk iej; g. 18.30—18.50: Poga ­
danka w języku francuskim p. t.: „Gourmneat j ‘at 
appris ft counaitre et a a.imor la Pológtm“  — w ygł. 
p. Oiner N eveux; g. 18.50—19.10: „S Ilv a  rerum'*;
g. 19.10—19.35: Odczyt p. t.: „E g ip t  * — ciąg dalszy) 
w yg ł. art. mai. A l. Laszenko: g, 19.35—20: Odczyt 
p. t. „W śród  najnowszych książek i azasK>pis.m‘* — 
w-ygł. dT. T. Grabowski, prof. U. P.; g. 20—20.25: Od­
czyt (Transm isja z W arszaw y); g. *20.30—22: Koncert 
w ieczorny; g, 22—'22.30: Sygnał czasu, nadiprorrram, 
w yg ł. p. J. W arnocki; g. 22.30—22.50: Kom unikaty: 
meteor, i sportowy; g. 22.50—24; Mu/.yka taneczna 
z w iw ia m i „Carlto.n‘\

Katow ice. (42*2) G. 10.15—11.45: Transm isja nabożeń­
stwa z katedry poznańskiej; g. ,12—12.10: Sygnał cẑ a- 
su, konn. lotn. meteor, oraz hejnał z w ieży M ariac­
k ie j; g. 12.10— 14: Koncert z F ilharm on ii warszawskiej 
g. 14—14.25: Pogadanka rolnicza z działu: „Ro ln ik  
ś ląsk i" — w ygł. inż. P. Toreszczenko; g. 13.30—15.10 
K a tan ie  pasyjne z katedry św. św. P io tra  i Paw ła 
w Katowica-ch — w ygł. w ik . gen. ks. Kasperlik ; g. 
15.15—17.20: Transm isja koncertu z F ilharm on ji w ar­
szawskiej; g. 17.*20—17.40: Rozm aitości; g. 17.łł>—19.10: 
Przerw a; g. 19.10—19.35; „B ery  i bojki śląskie** — 
w yg ł. K a rlik  z 7ocyndra  (prof. St. L igoń ); g. 19.35— 
20: Odczyt p. t.: „C zy  kryzys książki 1“  — w yg ł. 
prof. Roman Faja.ns; g . 20—20.25: Transm isja z W a r­
szawy. Odczyt p. t.: „C h iny — ich przeszłość i teraź­
niejszość** — w yg ł. prof. Bogdan Ryehter; g. 20.30— 
22: Transimifl.ja koncertu w ieczornego z W arszaw y; 
1?- 22—2*2.30: Sygnał czasu i okmuuikaty P A T ‘a i spor­
towy; g, 22.30—23.30: Koncert z kaw iarn i „ A  stor ja " .

W ilno , (435) 10.15: Transm isja nabożeństwa; g. 12: 
Transm isja z W arszaw y, sygnał czasu, komunikat lo­
tniczy, nadprogram ; g. 12.10: Transm isja konce-rtu z 
F ilharm on ji w arszawskiej; g 14—15: Transm isja od­
czytów  roln iczych  z W arszaw y; g. 15—15.15: Transm. 
z Warsrzawy komunikat met. ; g. 15.15—17.20: Trans­
m isja koncertu z F ilharm on ji warsz.; g. 18.10—18.35: 
Odczyt w języka  litewskim  w yg ł. ,T. Kraiin.ajtis; g. 
18.35—19: A u d yc ja  literacka; g. 19—19.25: GaizeFka ra ­
diowa; g. 19.25—19.35: Sygnał czasu i rozm aitości; 
g. 19.35—20: „W iln o  w wieku X V I I  i X V I I I " ,  odczyt 
z działu MHistorjxV* — w yg ł. docent U. S. B. do*. R. 
M ienioki; g. 20—20.25: Transm isja z W arszaw y: „C h i­
ny, ich przeszłość i terainieszość* — w ygł. pTof. 
B. Hychter; g. 20.30—24: ..Radjokron ika" — w yg ł. 
dr. Mar.ian Stępowski w  W iln ie ; g. 21—22: Koncert 
orki estry dętej 6 p. p. leg. pod dyr. kapelm. B. 
Reszke; g. 22.05: Komunifkaty P A T ‘a.

Jak to  p o  polsku?
UBRAĆ SUKNIĘ, PERUKĘ...

Na Wiieifca.noc u b i e r a m y  s t o ł y  pod 
święcone na Zielone Swiąflki u b i e r a m y  
d r z w i  d o m u  z i e l e n i ą ,  na Boże Ciało 
u b i e r a m y  o ł t a r z e  do uroczystej proce­
sji; ubiera się też panny młode do ślubu, 
ubiera się panny na zabawę., na wycieczkę 
itp. Wszędzie czasownik ubierać ma znacze­
nie czynne, a synonimem jego jest: p r z y ­
o z d a b i a ć ,  p r z y s t r a j a ć ,  u p i ę k ­
s z a ć . . .  To samo znaczy ubrać suknię =  
przyozdobić suknię, ubrać perukę =  przy­
stroić ,perakę, ubrać buty =  przyozdobić buty 
itip. Nigdy jednak nie można ubrać użyć w 
znaczeniu w d z i a ć ,  jak się domyślamy w 
zawrotach przytoczonych; każdy z nas codizien 
nie wdziewa buty, wdziewa suknie, wdzie­
wa płaszcz, wdziewa kapelusz, ale ich nie 
u b i e r a ,  bo najpierw jest to nieipotnzobne, 
a nawet zbyteczne, a powfóre ubieraniem nip. 
kapeluszy damskich zajmują, się specjalistki, 
modniiarki, bo każda z pań tego nie .potrafi.

Cza.sownika ubrać używa się jeszcze z za,im 
kiem zwrotnym się (ubrać się w  co) i wtedy 
dohnze jest powiedzieć: ubrałem sie w nowe 
ubranie, nbrałem się w nowy kapelusz, bo 
ubrałem siebie nie u b r a n i e  d nie k a p e ­
l u s z ;  one posłużyły mii tylko za -narzędzie 
ubrania.

Używanie tedy zwrotu czynnego ubrać suk 
nię w  znaczeniu awrotnem: ubrać się w  suk­
nię albo lepiej wdiaiać suikmię, jest błędem 
językowym, bo utrudnia porozumienie się, a 
niie ułatwia. Skąd się wziął ten zwrot błęd­
ny —  domyśil-ać się można. Oto przez niezna­
jomość języku przetłumaczono niemieckie 
Kleider anziehen przez ubrać, zami. wdziać, 
a nowość ta, jak to bywa, natychmiast się 
spodobała i dotą-d grasuje.

WYKAŃCZAĆ, UDAWADNIAĆ.™
Sprawę zamiainy rdzennego o na a w cza­

sownikach częstotliwych omówił tak dokład­
nie prot. A. A. Kryński („Jak nie należy mó­
wić i pisać po polsku" etr. 24-5— 21-7), że się 
tu ograniczymy do stŁroszczemiiia tylik-o tych 
jasnych i przokońywującyc-h dowodów.

Czasowniki niedokonane zyskują znacze­
nie c z ę s t o t l i w y c h  przez połączenie z 
przyrostkiem -am i równoczesną zamianę sa­
mogłoski rdzennej, pnzyczem słowo niedoko­
nane ^może przybrać jeszoze przedrostefk lub 
nie: moczę —  maczam, mrożę —  zamrażam, 
chłodzę —  ochładzam... Jest tedy zamiana 
rdzennego o na a, któira występuje i w  mó­
wię —  stpoil. malwie) —  mawiam, a gdiaie 
były póteamogłastoi i (jer) lub u (jar) tam 
ma.my i lub y: tnę —  wycinam, tchnę —  od­
dycham, ślę —  posyłam, schnę —  wysycham, 
drę —  wydzi(e)ram, wrę —  otwi(e)ram, mrę—  
umi(e)ram... Oziasowmiilkii, które mają samo­
głoskę rdzenną n, 6, e, ę, ą, i, y, samogłosek 
tych nie zmieniają: wyrzucić —  wyrzucać, 
opróżnić —  opróżniać, rozlepić —  rozlepiać, 
zamęczyć —  zamęczać, wyłączyć —  wyłą­
czać, wypić —  wypijać, żywić —  odżywiać itp.

Za istotny wyjątek od zamiany rdzennego 
o na a w  farmach częstotliwych należy uwa­
żać pierwiastek k<m-: do-koń-czyć, wy-koń- 
czyć, zakończyć, doskonalić, które w  języku 
literackim polskim zachowują o rdzenne i  -nie 
zamieniają go na a: A  wiięc: dokończać, wy­
kończać, udoskonalać —  mi i g dy  z a ś  wy­
kańczać, udeakanalać.,.

Jeżeli przed rdzenną -zgłoską są przedrostki 
zwłaszcza z o nie należy ich -zamieniać, ty l­
ko -zairmaina rdzennego o jest dozwolona: a 
więc dorobić —  podorabiać, ogrodzić —  po- 
odgradzać, wypogodzić —  wypogadzać, udo­
wodnić —  udowadniać. Formy udawadniać, 
wypagadzać, wyswabadzać, zaniepakajać, są 
błędne i śmieszne, bo przesadne.

R. Zawiliński.

Knlfora i szlaka.
NOWA POLSKA OPERA-BALET. Najbliższą 

premierą Teatru Wielkiego bęilziie 4-a.kloiwa opera- 
bailet, zatytailoiwaTia „Syrena", z muzyką znanego 
symifonisty. Witolda Maliszewskiego, do scenariu­
sza L. M. Rogowskiego, osnutego na tle poetycz­
nej bajki Andersena. Nowy utwór polski otrzymu­
je szafę dekoracyjną i kostiumową pomysłu art. 
mai. Wodyńskiogo. Kierowniclwo muzyczne objął 
dyr. Emiil Młynarski, rożysemią zaś Adolf Popław­
ski i Feliks PaunoM.

SCFNĘ CLECHCGIMSKĄ OBJĄŁ W  DZIERŻA­
WĘ TEATR BYDGOSKI. Dyrekcja teatru miej- 

* skiego w Bydigirszcey podpisała z zarządem zdro­
jowym Ciechocinka umowę w sprawie objęcia 
w dzierżawę na bieżący sezon teairu letni i-ego 
w Ciechocinku. Umowa przewiduje prawo prolon­
gaty okroe-u dzierżawy na lata następne.

KOREKTURA „BORYSA GODUNOWA". W Le­
ningradzie wystawiła Wielka Opera Narodowa Mus- 
sorgskiego -.Borysa Godunowa" w pierxvszej orygi­
nalnej redakcji z instrumoniacją Mussorgskiego. Do­
magali się tego „skorygowania" lej opery od daw­
na wybitni muzycy, zwłaszcza we Fra.ncii.

KIEROWNIK LITERACKI TEATRU CZESKIEGO 
W  WARSZA.WIE. Dr. Józef Kodiicek,,, kierownik 
teairu na Winobradach w Pradze, jeden z wybit­
niejszych czeskicli krytyków, wapóiautor wielkiej 
monografii o .nowym teatrze czeskim, przybył do 
Warszawy na zaproszenie Towarzystwa szerzenia 
sztuki poislkioj wśród obcych. Dr. Kodiicek wygłosi 
w Warszawie drwa odczyty: pierwszy w sobotę 
31 b. m. „O ieatrz-’  czeskim" (loka.l Tow. szerze­
nia sztuki polskiej, Trębacka 4b drugi w niedzielę 
1 kwietnia b. r. „O bultorze azeiskiej", Odczyt 
ten odbędżie się staraniem Towarzystwa polsko- 
czechosłowackiego w Warszawie (sala Resursy 
kupiecki aj).

WYSTAWA HUCULSKO-ZAKOPIAŃSKA W  LE­
SZNIE. W tych dniach otwarta została w Lesz­
nie w sali Sirze-lmicy wystawa huculsko-zakopiąli­
ska. Wystawa obejmuje działy: kilimkarski, rzeź­
biarski, wyroby inkrustowane, ceramikę huculską, 
hafiv zaikoniarókie i t. p.

ODZNACZENIE GRZEGORZA FITELBERGA. 
7, okazji festivailu inuzyki polskiej, dyrektor Grze­
gorz Fitelberg został ud'3koroavany wielkim krzy­
żem kcsmandoHdm Korony rumuńskiej.

KSIĄŻKĄ DEiKOBHY ZAKAZANA NA WĘ­
GRZECH. Węgierskie xvladze prokurafonskie zarzą­
dziły konfiskatę książki Maurycego Dekobry pod 
tytułem: „Le rire da.ns ie steppe" (Śmiech w ste­
pie). Zarządzenie to spowodowane zostało iem, 
że władze dopatrzyły się w książce obrazy głowy 
ipaństiwa węgierskiego.

NIEMCY A RAD JO POZNAŃSKIE. W ostatnim 
numerze beri i ńslkiogo czasopisma ,,-Djr Deutsche 
Runidfunik“ znajdujemy artyikuł p. t. „Von pol- 
riisolien Sanden", zawierający również szereg 
bardzo pochlebnych uwag o radio poznańskiem.

Autor artykułu mówi z wielkiem uznaniem 
o różnych inowacjash programów poznańskich, 
wymieniając jako przykład mbryikę „Si'lva re­
rum", w której informuje się radiosłuchaczy 
w sposób letotoi, felijetonowy o wiełu ciekawych, 
aktualnych rzeczach.

Na zakończanie powyższego artykułu podany 
zoeta! wykaz dotychczasowej działalności radja 
poznańskiego, w którym wymienia się, ze staoja 
poznańska nadała już 10 oper, 18 nabożeństw, 
1C koncertów organowych, 20 koncertów kameral­
nych, 39 koncertów papulannych, 52 koncerty 
jmstramemtailniO-iwokałme, 28 muzyki lekkiej, 1F 
kiancertónv specjalnych wybitnych solistów, jaik 
Kiepury, Mossakowskiego i innych, oiraiz około 
520 odczytów.

ODKRYCIE GWIAZDY. Donoszą z Kapstadtu : 
Duże zainteresowanie wywołało w sferach nau­
kowych odkrycie gwiazdy „Nowa Piotoris", którą 
zauważono po ra.z pierwiszy w roku 1925. Gwiazda, 
podzielona na dwie części, jest położona na limji 
zwrotnikowej i jest niewidzialna na półkuli pół­
nocnej.

OPERA POLSKA W  ANTWERPJI. W tych 
dniach odbyła się w Operze flamandzkiej w Ant­
werpii premjera kompozytora polskiego, Ignacego 
LMiema, pod naizrwą „Beaitriee" Libretto opery 
osnute zostało na legendzie o św. Bealryce fla­
mandzkiej, pióra pisarza flamamdztctogo, Teirlimcka. 
Dnia 31 b. m. .-Beatirice" ma być wysławiona 
w językiu francuskim w 'operze brukselskiej, na­
stępnie zaś w języku niemieckim w Hamoweirize. 
Aular opery pochodzi ze Lwowa. „Beatirice" jes.t 
jego debiuipm feat.rałinym.

SZWAJCARSKIE ŚWIĘTO MUZYCZNE. W  dm. 
21 i 22 kwietnia odbndzde się w Lucernie 29-ty 
z rzędu feetival muzyki sizwaijcamskiej. Dyrygen- 
1em będzie Fritz Bnun z Bema. W  festiva.lu wy­
stąpi 2rwiększoiny zespól orkiestry berneńskiej. 
Wykonane zostaną miegrame dotychczas ulryory 
naśtepuiją.cycii kompozytorów: Balmera, Becika,
Burkharda- Dawida, Diuiperder, Gaignebina, Geisera. 
itaugą, Honegzera. Ilufiera. Laąuai,, Nabholza, 
Pianiioniego, Schoeoka, Rchibltliessa i Vuataza. 
Jako soliści wystąpią: E. Bauer (tenor), S. Geyer 
(dkrzypoe), J. Naida (flet), A. Bram (skrzypce), T. 
Haiug (skrzypce). F. Lófiei (bas), II. C. Pathe 
(olairnetb F. Multor (fortopjain), Glaire Haski! (for­
tepian) i II. Słooss (sopirain).

NAGRODA FRANCUSKIEGO KOŁA LITERAC­
KIEGO. Francuskie Kolo LiteracMe przyznało po 
ra« pierwszy swą roczną nagrodę w wysokości 
•ótyisięcy frainików, młodemu piisanzowi, Jamowi 
Caim.p, za jego powieść „Jep le Cafalan", klóra 
wyjdiziie z dnuku w najbliższych tygodniach. Prze­
wodniczącym jurv bv) prof. Forlaunn! Strowslki.

NIEUDAŁA PREMIERA PIRANDELLA, W po­
przednią sobotę odibyia się w teatrze ,,ń r.gentina" 
w Rzymie premjera najnowszej sztuki /Pirandella 
p. t. ,-Nowa Kołonja", mit w trzech aktach z pro­
logiem. Prasa faszystowska puściła w ruch przed 
premjerą ogrotminy aparat reklamowy, ale bezsku­
tecznie. Wedle doniesi-só prasy zagranicznej, pu- 
bliozmość pierwsze akty sztuki przyjęła przycJiyil- 
nie, ale ku końcowi zaczęła gwizdać, m  co sztu­
ka z.uipe)nie zasłużyła swoją piasikością. Oto treść 
utworu: Dwudziesta dawnych więźniów przepra­
wiło się na opuszczoną wyspę, ażeby tam zało­
żyć państwo, oparte nie na ustawach- ale na 
poczuciu przyjacielskiej solidarności. Ale wnet 
obywatele nowego państwa sposlnzegli, że ustawy 
są konbeane, powstały bowiem zatargi. Stworzono 
ustawy, zatargi jednakże trwały nadal, a to giów- 
nie z powodu kobiet, które później przybyły na 
wyspę. W chwili największych rozruchów morze 
pochłonęło wyspę razem z mieszkańcami. Pozo­
stała tylko jedna ,-glówna" kobieta na skale. Szlu-' 
ka ma być pełną tyrad, wygłaszanych przez pa­
pierowe kukły. Tak pisze prasa zagraniczna.

0 SFILMOWANIE DZIEŁ SHAWA. W y tw ó rn ia
.,Uniwersał Pichires Corporation" prowadzi per­
traktacje z Barnardem Shaiwem w sprawie sfilmo­
wania trzech jego szt.uik.

PIERWSZE ROBOTNICZE KONSERWA.T0RJUM
W Moskwie, gwoli uczczenia 10-lecia bolszewi- 
zmu, otworzono robotaicze konserwatorium, w kitó- 
rem wykłady odbywają się jedymie w niedziieię. 
Chodzi mianowicie o wyszkolenie kadr muzykal­
nych robotników, celom zasilania fachowców chó-' 
rów i, orkiestr fabrycznych.

Uczniowie zapoznają się z zasadami teorji i har- 
monji, oraz historii muzyki, uczęszczają grupami 
na koncerty wybitnych muzyków, a po roku nau­
ki otrzymują rodizaj dyplomu. Nauka jest bezpła­
tna. Więkisiz.ość uonniów rekrutuje się z pośród’ 
włościan i robotników.

Jak wnadomo, Rosjanie należą do najmuzykal- 
niajszych narodów świata, to też proletariackie 
konserwatorjum cieszy się ogromną frekwencją.

Mimowoli przypomina 9ię oklepany aforyzm: 
„nawet najgorszy rząd wymyśli czasem coś do­
brego".

UROCZYSTOŚCI KU CZCI GORKIEGO W  Z. S.
; R. R. tiO-fa rocznica urodzin J.laiksyma Gorkiego 
była obchodzona nader uroczyście na calem te­
rytorium Z. S. R. R. Odbyły się liczde zebrania 
orgamizacyj naukowyoh, iit-erarśloich, syndylkaii-
stycznych i innych, a talkiże uroczyste posiedzenia 
w fabrykach i warsztatach. Teatry grały sztuki 
Gorkiego, otwarte zostały specjalne wyslaiwy, po­
święcone* wielkiemu pisarzowi, a dzieła jego zo­
stały wypuszczone na rynek księgarski w milio­
nach egzemplarzy. Pisma poświęcają jubilatowi 
artykuły wstępne. Do Sorrento, gdzie zamieszkuje 
Gortiij, wysiane są depesze gratulacyjne i hołdo­
wnicze ze wszystkich części Z .S. R. R. Sliędtzy 
in. wystawi do jubilata depesze Ryków i Bu- 
charin.

Wiosenny kapelusz.
Kraków, 31 marca.

O wiiosenin yim kiaipeltrsizu myśli się już obe­
cnie od śwłąit Bożego Narodzenia. Pojawia się 
on fia gkiiwde eleigamickie; pana jeszcze w czasie 
trzaskających mrozów, a  potem zmi-emna się 
fasoiny w ciągiu przedwiastma, aby na ■wiiosnę 
zaitiroszozyć się o kapólusz letni, fctóry może 
być albo z leciiiulłłkiej sfomkii, albo z ciężlkieg 
p.iilśnii, ai]*bo maiwet z fuitra, zatleżniie od te^o, 
jaJkii kaprys objawia w tyim kienwuku moda* 
Tego roku panuje słomka. Pojawiła się ona 
już w styczniu, podobno jej panowanie ma 
się utnwiailiić przez całą wiosnę, a nawet przecz 
laito, a zresztą zobaczymy. Wszelkie niiespo- 
dzianlki w  bej dziedziniie są dopus'Zczaline, nâ - 
wet pożądane, przynaćmniej dla modniairefc, 

Wybór nowego kapelusza!... Zaiste, że to 
niełatwe zadanie do rozwiiajzamła- 

Pamii, chcąc kupić kapelusiz, stacza naprzód 
energiczną utarczkę z mężom, czasem przy. 
użyciu baterji z wazoników i domiowycb na­
czyń z porcelany, potem zaś udaje się na wę­
drówkę po sklepach modniairskich.

Tatka wędrówUra ma swój urok, ma specjaJ- 
ny powab, nieodiparty czar.

Modny kapelusz ze slamM .baMliuk",

„Kupić, nie kupić, potargować można". Ba­
ni przerzuca Stosy kaipeluszów, przymierza 
wszystkie jeden za dnugiim, a;ż do zupełnego 
wyc.zerpaniij sil swoich i pamuem 6,przediają- 
cytcJi. Omdiieiwa już pirawi-e, aile ciągle przy- 
miierza: klosze, budki, ozepki lotmicze, toczki, 
turbany, hełmy, czapki, słomkę, jedwab, filc... 
Bo wszakże chodzi o to, aby kapelusz był ja/k: 
najwytworniejszy, najbardziej twarzowy, naj- 
aryrgimailniiej-s-zy, a zaraizeim najwyrtrwomiejszy, 
aby żadna inna z pań tiaikieigo samego kape­
lusza nie posiadła, aby na jego widok wszyst­
kie przyjaciólikii pozieleniały z zazdrości. Je- 
żełi zaś pani jest oszczędna, to pragnie rów­
nież, aby spraiwuineik nie wypadł zanadto 
drogo-

Talk modne obecnie egzotyczne słomki na­
suwają możliwość rciamaiitymh ory©iinałnych 
kambinacyi toałeitewych, wymagają one do 
pewnego stopnia uzupełnienia, poizostarącegn 
w  hairmoniji z  ich pochodzeniem z dalekich 
krajów.

Bailtilluik... ba.ngilcoik... manila-., panama.:: 
i cały szeTeg różnych innych ou-dziozieimisikich 
nwzw, oto hasto teraźniejszego sezonu kape­
luszowego. Pomimo ciągłych zapowiedzi, że 
większe kapelusze wracają, pomimo zresztą 
pojawemia się różnych fa,sonów o pokaźniej­
szych rozmiarach na wystawach sklepowych 
•i na główikaich niektórych pań, małe kapełu-



N  O Wi J8 R  E P  O R  M A 7

aze sfenDCwiciao jednak mają pierwsze ńswo. Ku
i  óiwdzie pojawia siię jaikiś kapelusz w  styiliu 
hiszpańskim, jakiś fason, pa-zyipanikiajjący tak 
papufaime dawniej i mafawmiioze „R-ain- 
hnamdty", albo „Gainsbouiroughy'1, niekiedy 
ujrzymy coś na kształt „pasterki", albo też 
awraca uwagę o szerokich kresach kapelusz 
z .ptrześliozneg filoreinityńsłkiieii sl-amiki- Wygląda 
to ładnie, aryiginailniie, pewnym twarzom do­
daje -wiele widizięiku, ale naiogół pianie wodą 
małe fasony, lepiej przystosowanie do chłopię­
cych fryzur i do całej liinjd obecncc m-ody.

Tragicznym nieraiz momenitcm bistorji ku­
powania kapelusza jest nabycie tak zwamegio 
modelu, który zawsze kosztuje h-arendailne 
sumy, ale za to ma być jedynym egzempla^ 
rzem w'siwaim rodzaju, zatem azemś bczJbon- 
kuiremeyjinem. Tymczasem najczęściej się talk 
dzaeće, że pani, nabywszy za wygórowaną 
cenę model, przekonuje się, że taikisam modei 
posiada jej przyjaciółka i sąistiadika, kuizynika 
1 panna w  sklepie i własna jej służąca.

iPto stwierdzeniu talk smutnego falkifru, roz­
grywa się mały, ale wstrząsagąe.y dramat, któ­
rego epilog stanowi ziwykle nowia wędrbwtfaa 
po magazynach w  poszulkwwianoiu nowego mo­
delu. Jaga.

mm
i m i u i u i m

Jak dawniej z  W l e s l B i f c t B
m o g ą  W P a n le  s p r o w a d z a ć  a

W zorj stylowe do wybora za zaliczka!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki! 
  ...

.SiRYBljAFERS"
Koncf s. Szkoła 

1 l y t e ó r n t a  dy w a n ó w 
o r i e n t a l n y c h

BSG2ISZEU9SKD
Kraków, ai. marska L  s.
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KRAJOWE 
ZAGRANICZNE 

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ

E B z i e s ł  g o s p o d a r c z y

O racjonalną politykę morską.
Zdobycie dostępu do morzą, postawiło pań­

stwo polskie przed trudnym i skomplikowa­
nym problemem należytego wyzyskania tego 
dostępu, skierowania ruchu transportowego na 
drogę morską i odpowiedniego na.stawie-nia 
struktury gospodarczej na ekspansję w  tym 
kierunku. Zadanie było tern trudniejsze, że 
polityka morska państw zaborczych spowodo­
wała ciąke-nie gospodarcze poszczególnych te­
renów w różnych kierunkach, a to terenów 
poniemieckich i porosyjskich w kierunku por­
tów  niemieckich morza Północnego, terenu 
Małopolski w kierunku portów adriatyckich, a 
po części również niemieckich-

Polityka moTsfca Polski musiała od począt­
ku walczyć o opór innych państw pragnących 
ściągnąć do swoich portów ładunki, oraz sta­
rających się o praiwo przewozu polskich emi­
grantów. Zmiana szlaków handlowych nie 
Jest bowiem zadaniem latwem. Wiąże się z 
tern konieczność stworzenia wielkich nowych 
ośrodków handlowych, obsługujących duże 
obszary gospodarcze, stworzenie instytucyj 
składowych i  transportowych, giełdowych i 
kredytowych, jednem słowem stworzenia ze­
społu warunków umożliwiających transporty 
handlowe.

n ia  stworzenia takich ośrodków handlo­
wych, koniec.znem jest ściągnięcie jak naj­
większej ilości ładunków. Wobec tego Polska 
stanęła w  swej polityce morskiej nietyllco wo­
bec konieczności skierowania ku polskim pot 
tom bałtyckim, to jest do Gdańska i Gdyni 
ładunków krajowych, oraiz emigrantów pol­
skich, ale wobec konieczności ściągnięcia do 
siebie ładunków i z innych Krajów, w szcze­
gólności czeskoslowackich. Zagadnienie to 
w iąże się ściśle z odpowiednią polityką tary­
fową i polityką portową, niestety dotychczas 
niedostatecznie uwzględnioną. Mimo tego w  
sferach czeskoslowackich istnieje zrozumie­
nie konieczności emancypacji od portów nie­
mieckich i już obecnie znaczne ilości towarów
czeskich z Moraw i Śląska transportowanych 
jest przez Gdańsk. Z zagadnieniem tern wiąże 
się również konieczność przyzwyczajenia za­
granicznych towarzystw żeglugowych do 
Gdańska i Gdyni, jako portów, które winny 
być pierwszorzędnie obsług',wane. Drugim z 
kolei etapem jest konieczność unifikacji gospo-

tj. uzależnienia 
♦ N

Kronika ekonomiczna.

Czy ran powstać może nagie wshutek urazy?
Każdy zapewne przypomni sobie z czasów 

swego dzieciństwa upominanie: nie szczyp, 
bo z tego dostać można rakal A  jednak szczy­
pało się i tak i nigdy nie słyszeliśmy, by ktoś 
z  tego raka dostał.

Natomiast często, zwłaszcza w  towarzy­
stwach ubezpieczeń od wypadków, chodzi o 
rozstrzygnięcie sprawy czy rozwój rata, w 
danym -wypadku, pozostaje w  związku z ura­
zem którego chory rzeczywiście doznał. Spra­
wa ta jest wieifcej wagi, czego dowodem fakt, 
że tak poważne pismo, jak ,,Medizinische K li­
nik" rozpisało na ten temat ankietę, z której 
ciekawe szczegóły tu podajemy. Otóż przed#- 
wszys>tkiem znamy dwa rodzaje nowotworów 
złośliwych: mięsaka (sarcoma) i raka właści­
wego (carcinoma). Sarcoma występuje u osób 
nieraz bardzo młodych i nierzadko wskutek 
silnego urazu lub jako następstwo uszkodze­
nia 'tżłamania kości). Inaczej ma się sprawa 
z rakiem. Badania ostatnich czasów, prowa­
dzone na uniwersytetach, wykazały, że raki 
można wywołać też sztucznie n. p. przez sma­
rowanie skóry zw ierzęcia terem, przyczem od­
powiednie karmienie zwierząt może to wystę­
powanie raka przyśpieszyć. Są to raki powsta­
łe na tle podrażnienia chemicznego znane i
u ludzi n. p. u robotników w  fabrykach ani-  _________   ,
liny (rak pęcherza), względnie pod wpływem darczej Gdańska z Polską, 
działania promieni Roentgena (rak u leka­
rzy i osób zajmujących się aparatami noent- 
®enowskiemi).

Również nierzadkie są raki, rozwijające się w  
organizmie na tle innej choroby np. raki żo­
łądka, po wrzodzie, pęcherzyka żółciowego i 
wątroby na tle ucisku kamieni itp.

Prof. Blumemthal, dyrektor instytutu do ba­
dania ralka w  Berlinie, nie zaprzecza możno­
ści wystąpienia raka po urazie (choć jak 
twierdzi, są to wypadki bardzo raadlkie), ale 
w  każdym wypadku wymaga dokładnego zba­
dania łączności z wypadkiem, lokalizacji ra­
ka, jakoŁeż odpowiedniego czasu do rozwoju 
tegoż.

Bo o omyłki 1 złudzenia tu nie trudno. —  
iPrzedewszystkiem rak jest cierpieniem czę- 
stem t z początku rozwijać się może i latami 
nieś,postrzeżenie, a dopiero wskutek urazu za­
czyna rosnąć szybko i wtedy chory go spo­
strzega, nic też dziwnego, że powstanie tegoż 
odnosi do urazu.

Rak rozwija się zwykle w miejscach typo­
wych, za urazowem powstaniem więc raka 
przemawia rozwój tegóż w  miejscu atypowem, 
a właśnie tam, gdzie uraz zadziałał, nato­
miast rozwój w miejscu ty.powem, przemawia 
raczej przeciw urazowemu rozszerzeniu się 
tegoż.

Pamiętać też należy, że chory ulega nieraz 
złudzeniu pamięci, twierdzi, że uraz byt właś­
nie w  miejscu powstania ralka, a bliższe bada­
nie wykazuje, że zupełnie w  odległem.

Ukryty rak, -wskutek urazu może się, jak 
wspomnieliśmy, ujawnić dopiero wtedy, a na­
wet rozisiać po organizmie (przerzuty).

Gdyby rak powstawał często po urazie, 
musielibyśmy go obserwować często u ran­
nych na wojnie, czego jednak nie zauważono.

Jakolwiek więc nie da się zaprzeczyć, że 
są wypadki powstania raka po urazie, to je­
dnak są to wielkie wyjątki i kto wie, czy nie 
dotyczą osobników, już zgóry do raka pre­
dysponowanych, a wynoszą one co najwyżej 
1— 2 proc. ogólnej liczby schorzeń rakowych, 
podczais gdy chorzy nasi w  wywiadach poda­
ją uraz, jako przyczynę powstania rajka, nie­
mal w  50 proc., co często jest tylko autoe-ug- 
gestją, opartą na mniemaniu, że rak powstaje 
na tle urazu, wpajaną w  nas od dzieciństwa.

Nierzadko rozwijają się wreszcie raki w 
miejscu rozmaitych wrodzonych plam, broda­
wek, narośli, jakoteż ciemnych, bezbarwniko- 
wych znamion i tu uraz również jest tylko 
przypadkowym towarzyszem.Dr Adolf Klęsk.

przedsiębiorstw gdańskich jak najściślej od 
rynku polskiego.

Wreszcie podstawową wagę przedstawia za­
gadnienie stworzenia własnego aparatu żeglu­
gi polskiej. W  tym celu obok prowizorycznego 
zakupywania statków zagranicą, które koniecz- 
nem było ze względu na pośpiech, różnicę 
cen, terminów wykonania itp., konieoznem jest 
rozwijanie i stworzenie krajowego przemysłu 
budowy okrętów i kierowanie ku niemu za­
mówień, a w szczególności powierzanie tych 
zamówień również Stoczni gdańskiej. Stocznia 
ta niestety, mimo że partycypuje w  niej obok 
kapitałów angielskich, francuskich i gdańskich 
również i Polska, nie zawsze odpowiadała 
swemu zadaniu, taik, że rząd purolongowal o- 
statnio rozporządzenie wprowadzające 90 proc. 
ulgi celnej dla sprowadzanych z zagranicy 
statków morskich i rzecznych, a to pragnąc 
zapewnić sobie możność oddziaływania na ce­
ny stoczni, oraz pragnąc udostępnić nabywa­
nie statków zagranicznych.

Nie mniej w  przyszłości winmiśmy się liczyć 
z koniecznością powstamia rodzimego przemy­
słu budowy statków, co jest niezbędnym wa­
runkiem posiadania własnej floty, oraz wyro­
bienia własnego ma-terjału Ludzkiego dla ob­
sługi statków. Ponieważ mamy już w  kraju 
przedsiębiorstwa wytwarzające statki rzecz­
ne, pogłębiarki itp., przeto ulgi celne dla przy­
wozu analogicznych statków zagranicznych, 
hamują niepotrzebnie ich rozwój, gdyż wystar­
czyłoby tylko zachowanie ulgi dla statków 
morskich.

Zasadnicza linfa poliłyki żeglugowej powin­
na iść w  kierunku budowy statków Gdań­
sku i Gdyni, rozwijania tą drogą wytwórczo­
ści żeilaza okrętowego w  kraju, ochrony celnej, 
powstających w  kraju przedsiębiorstw budo­
w y  statków i popierania rozwoju żeglugi pry­
watnej- Wzrost tonażu okrętowego z Gdańska 
w  okresie od 1913 r. do 1927 r. do -420 proc., 
świadczy chyba dostatecznie o wielkich możli­
wościach rozwojowych polskiej żeglugi mor­
skiej, która zdana obecnie na łaskę i niełaskę 
zagranicznych przedsiębiorstw żeglugowych, 
nie może się należycie rozwinąć, a co w  kon­
sekwencji powoduje podrożenie polskiego han­
dlu morskiego, oraz całkowitą jego zależność 
od zagranicy.

Luty 1928 (pierwsza liczba — przywóz, dnu pa, 
wywóz): pszenica 2.542 — 294, żyto 499 — 1.239, 
jęczmień 114 — 8.930, owies 1.483 — 722, mąka 
pszenna 74 — 0, majka żytnia 66 — 0; luty 1927: 
pszenica 10.029 — 168, żyto 18.035 — 496, jęcz­
mień 65 •— 8.829, owies 1.037 — 1291, mąka 
pszenna 482 — 162, mąka żytnia 11 — 23.

Wynika z tych cyfr, że zakaz -przywozu pszeni­
cy i mąki pszennej, który rozporządzeniem Rady 
ministrów z dmia 26 lutego r. b. został przedliużo- 1 
ny do końca kwietnia b. r., naogól okazał się 
skuteczny, ponieważ w miesiącu sprawozdawczym 
imipont obu tych artykułów, mających dostęp do. 
Polski tylko na mocy specjalnych poawoteń, znacz­
nie się zimniejszy!. Zwiększanie .-wywozu pszenicy 
i żyta jest bez większego znacz-ania. Natomiast 
wywóz jęczmienia . rozwija! się nadal bardzo po­
myślnie.

POLSKA SZCZECINA DO FRANCJI. Polska 
szczecina w obfitości przedostaje się na rynek 
francuski. Jednak wskutek niedokładnego i nieod* 
powiadającego potrzebom rynku francuskiego se- 
lektowanda i przygotowywania do sprzedaży to­
waru, cena uzyskana za towar polski jest bajrdao 
niska. Obecnie odbiorcy francuscy zamierzają 
wskazać polskim eksporterom sposoby sortowania 
i bielenia wzamian za zakontraktowanie całej ilo­
ści wyprodukowanego według tych wskazówek 
towaru.

150.000 KUR PRZTJUDZIE Z ROSJI DO POL­
SKI. Ministerstwo rolnictwa, w porozumiemiu 
z ministerstwem przemysłu i handlu, wydało ze­
zwolenie na przywóz do Polski 150.000 kur ro­
syjskich. Ubój kur odbywać się będzie w War­
szawie. Przed zabiciem kury poddane będą bada­
niu weterynaryjnemu. Badami? odbywać się bę­
dzie w ciągu 2 tygodni, przeinaczonych do tucze­
nia kur. Tuczenie odbywać się będzie na specjal­
nych grantach, wydzierżawi ornych przez -,Polras“ ,

EUROPEJSKA PRODUKCJA SAMOCHODÓW. 
Amerykańskie czasopismo fachowe fSkutomotive 
Industries" ocenia euppejską produkcję samocho­
dów za rok uhiegly na 572.000 samochodów oso­
bowych i ciężarowych wobec 561.000 woczów w r. 
1926, a 440.000 wazów w 1025 r. Znaczmiejsey 
wzrost -wykazuje tytko produkcja turytyjskigeo 
i czechosłowackiego przemysłu samochodowego, 
a mianowicie: pierwszy o 29.600 na 128.500 wo­
zów, a ostatni 4.500 dożów na 12.000. Natomiast 
spadla rzekomo produkcja Framoji o 10.000 na 
190.000 wozów, Niemiec o 9000 na 66.000, a Wioch 
o 4.800 na 60.000 wozów. •>,
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KONWERSJA OBLIGACYJ KOLEJOWYCH. Jak
się dowiadujemy, w dini-u 6 marca b. r. minister­
stwo skarbu zatwierdziło plam konwersyji cziero- 
proce-ntowych obligacyj kolejowych b. Banku Kra­
jowego we Lwowie. Bank Gospodarstwa Krajowego 
przystąpił do konwersji powyższych obligacyj.

PODZIAŁ SPÓŁDZIELNI WEDŁUG ZAWODÓW. 
Statystyka spólAzieilmi rolniczych aa rok 1926 wy­
kazuje następujący podział członków spółdzielni 
według zarwodóiw:

1.605 kas Stełozytka w Polsce skupiało 282.492 
członków, z czego 86.6 proc. przypadało na lu­
dność rolniczą, 1.9 proc. na kupców 1 rzemieślni­
ków, 4.2 proc. na rolników, 3.7 proc. urzędników 
i wolne zawody, zaś 3.6 na inne zawody. Decy­
dującą więc przewagę mają rolnicy, wśród któ­
rych 1.3 proc. przypada na wielką własność ziem­
ską, zaś 98.7 proc. na drobną własność.

W 430 spółdzielniach mlenzarskdoh w roku 10(26 
było 76.302 członków, w czem 94 proc. z pośród 
drobnej własności, 1 proc. w-ietikiej własności 
ziemskiej i 5 proc. inne zawody.

Te dwie największe grupy spóldziellmi wykazu­
ją, że ludność rolnicza, a raczej średni i drobni 
gospodarze rolni stanowią w Polsce znaczną więk­
szość członków spółdzielni rolniczych.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI. Podobnie jaik w la­
tach ubiegłych, będzie urządzony w pierwszą nie­
dzielę czerwca r. b., t. j. 3 czenwca, uroczysty 
obchód Dnia Spółdzielczości na obszarze całej 
Polski. W tym celu powołano na zebraniu Towa­
rzystwa Kooperatystów w dniu 7 b. m. Centralny 
Komitet Dnia Spóldzietczości, złożony z przedsta­
wicieli związków apółdza-alczych,. który przygoto­
wał okólnik do związków spółdzielczych i spół- 
dzietnd w sprawie zawiązania komitetów lokall- 
myoh, mających zająć s-ię na prowincji urządze­
niem obchodu. W pracach komitetów _ lokalnych 
weztaą udział przedstawiciele wszystkich typów 
i odłamów spółdzielczości. Nadto Centralny Ko­
mitet zajął się przygotowaniem odpowiedniego 
plakatu i odezwy na Dzień Spółdzielczy. Wszyst­
kie komilety lokalne zechcą się zwracać do Cen­
tralnego Komitetu pod adresem: Warszawa, ul. 
Warecka 11-a, Związek Rewizyjny Polskich Spół­
dzielni Rolniczych.

POLSKIE SAMOLOTY PASAŻERSKIE. Mini­
sterstwo komunikacji postanowiło zapoczątkować 
budowę samolotów pasażerskich w polskich wy­
twórniach i w tym celu nabyło licencję na prawo 
budowy platowców i silników typu „Fokiker VII". 
Jest to typ 8-osobowego samolotu pasażerskiego 
o skrzydłach drewnianych i kadłubie z rur sta­
lowych.

Równocześnie ministestiwo komunikacji zarzą­
dziło opracowania i wykonanie wytwórni podla­

skiej samolotu pasażerskiego poLkief konstrukcji 
„Stonat VII".

PIEKARNIA MECHANICZNA W  WARSZAWIE.
Dnia 1 kwietnia r. b. nastąpi otwarcie pierwszej 
imechaniczmej piekarni spółdzielczej y Warszawie. 
Piekarnię tę uruchamia warszawskie Stowarzysze­
nie spożywców. Piekarnia będzie miała wypiek 
sięgający 4000 kg. pieczywa dziennie, które bę­
dzie sprzedawane we -własnych sklepach spół­
dzielczych, oraz dostarczane bezpośrednio kosu- 
menfom. Wybudowanie piekarni zostało usku­
tecznione dzięki kredytom Banku Gospodarstwa 
Krajowego, uzyskanym na sikutek starań i popar­
cia ministerstwa spraw wewnętrznych.

PODZIEMNA LIN JA TELEFONICZNA W roku 
bieżącym ma się rozpocząć budowa pierwszej 
podziemnej linji kablowej telefonicznej nâ  prze­
strzeni : Warszawa—Łódź — Katowic?—Cieszyn
iz odgałęzieniem Katowice—Oliwice.

Linja ta stanowić będzie również połączenie 
Warszawy i Łodzi z Berlimem, a w przyszłości 
część tranzytowej linji telefonicznej Berlin— 
Moskwa i Berlin—iRumiuinja. Budowa tej linji ukoń­
czona będzie w roku 1930. .

ZATARG W  WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE. 
W przędzalni widzewskiej manufakturze wynikł 
zatarg na tle następującem: Firma wymówiła pra­
cę wszystkim robotnicom, po dwóch tygodniach 
zaś przystąpiła do pnzyjmowamia pracownic z po­
wrotem, przeprowadzając jednocześnie powszech­
ne obniżenie plac.

Przeciwko takiej „regulacji* robotnice zaprote­
stowały strajkiem włoskim we czwartek, piątek 
f sobotę ub. tygodnia, onegdaj zaś porzuciły za­
jęcie i interweniowały w inspektoracie pracy.

Ponieważ w chwili obecnej inspektor pracy ba­
da tę sprawę —  robotnice uchwaliły powrócić do 
zajęć, a po wpływie dwóch tygodni ponowić żą­
danie rewizji włac.

PLAN PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH NA KWIE­
CIEŃ. W ministerstwie komuniłcacyjnem odbyło 
aię posiedzenie komisji międzymtaietonjalnej^ dla 
ustalania planów przewozów. Na konferencji tej 
przedstawiono sprawozdanie o wykonanych prze­
wozach w lutym r. b., tudzież ustalono plan prze­
wozów na krwiecteń r. b. i -wyznaczono przydział 
•wagonów pod przewozy na poszczególnych dyrek­
cjach. Zapotrzebowanie na wagony pod nałaidunek 
krytych i węglareik pokrywano -w 100 proc., pla- 
formy zaś podstawiono w stosunku 75 proc. do 
ogólnego zapotrzebowania, z powodu dużego ich 
żądania pod przewozy drzewa n aeksport.

RRZYWÓZ PSZENICY I MĄKI PSZENNEJ 
NIEWIELKI. Zapotrzebowanie wewnętrzne na zbo­
że -w lutym pokrywane było bez większych tru­
dności towarem krajowego pochodzenia. Obrót zbo­
żem x. zagranicą w miesiącu sprawozdawczym 
hył nadal niewielki, jak dowodzi tesro następujące 
zestawienie <w tonąc)):

CZARNI —  W ISŁA ,

Już sama fzapaw-iedż drugiego spotkania 
G/amych w  Krakowie i to z drużyną W isły, 
bezpośrednio po zawadach z  Cracovią wzbu­
dzi ła nieprawdopodobne wprost dlań zain­
teresowanie. Mecz sam eajpowiada się n iezwy­
kle zajmująco —  nie mówiąc już o tom, że 
Gz-ami pnzyjeżdżają teraz W  najsilniejszym 
składzie —  choćby także z  -tego względu, iż 
pierwsze wyntifci rozgrywek ligowych stoją zaw­
sze pod -wielkim znakiem zapytania. Fonma 
obecna drużyn ligowych jest je&zoze nieusta­
lona, o niespodzianki zawsze jest terajz w  szcze 
gółności łatwo. To też wynik niedzielnego 
meczu C-zarni— W isła jest w  każdym razie 
niepewny. Początek zawodów w  niedzielę o 
godiz. 4 popołudniu na boisku Wiisły. Zawo­
dami kieruje znany sędzia łódzki, p. Raettig.

Poprzedzą o godz. 3 .po południu zapasy, 
atletyczne amatorów. Przed południem zaś 
na tern samem boisku odbędą się o godz. 10 
rano bardzo interesujące zawody o mistrzo­
stwo kl. A. okręgu krakowskiego Garbarnia— 
Korona oraz o godz. 11.30 Sparta —  Wisła Ib.

NIEDZIELNE SPOTKANIA LIGOWE.

Najbliższa niedziela będzie dbtltować już 
w nader ciekawe spotkania ligowe. Obok me­
czu Gzami— Wisła, interesującego cały Kra­
ków sportowy, wymienić praedewszystkieni 
należy spotkanie w  Katowicach takich dru­
żyn, jak IFG z warszawską Legią. Gracovia 
winna uporać się łatwo z  TKS-em w  Toru­
niu, za.ś Pogoń ze Śląskiem we Lwowie. Do 
ciekawych należeć będą dalsze dwa spotka­
nia dwóch drużyn łódzkich i  warszawskich, 
t. j. Polonia— Turyści w  Warszawie i ŁKS—  
Warszawianka w  Łodzi

CRACOYIA I B  —  KROWODRZA.

W  niedzielę dnia 1 kwietnia odbędą się .na 
boisku Cracovii zawady o mistrzostwo kla­
sy A  między Cracovią Ib a Krowodrzą. Za^ 
wody te zapowiadają się nader interesująco, 
przeciwnikiem bowiem Krowodrzy będzie zw y 
cięzca Olszy i Wi-sły Ib, z  drugiej zaś stro­
ny Krowodrza, uzyskawszy słusznie siię je-j 
należące miejsce w  klasie A  tut. Okręgu sta­
rać się będzie -wyjść z  tych za-wodów z  ho­
norem. Początek zawodów o godz. 3 pop. 

 o§o---------

Kronika sportowa.
ROBOTNICZY BIEG NA PRZEŁAJ. W niedzie­

lę dnia 1 kwietnia odbędzie się robotniczy bieg 
na przełaj, organizowany przez Krak. Roboindczy 
Sportowy Komitet Okręgowy. Udział w biegu bio-. 
rą robotnicze kluby sportowe oraz robotnicy nie- 
Stowarzyszem. Zgłoszenia kierować należy do rąk 
p. St. Kotarby, Kraków, Dunajewskiego 5, lokal 
R. K. S. Legja, lub Kremerawska 8. Bieg ten od-, 
będzie się o nagrodę honorową.

ZIELONE TORY MOTOCYKLOWE W  ANGLJI. 
Anglja jest idealnym krajem... trawników ogro­
dowych. Wpływa na to przedewszystkiem wil­
gotny, umiarkowany klimat Wielkiej Brytanji, lo 
też trawniki w parkach angielskich mogą być zaw­
sze utrzymywane w doskonałym stanie. Własność 
tę wykorzystali synowie Albiomu dla celów sport 
towych — i większość angielskich kartów teniso­
wych stanowią karty ziemne, porośnięte równo, 
krótko strzyżoną trawą.

Obecnie amglicy starają się rozszerzyć ten „za-, 
sięg trawy w dziedzinie sportu" — i wprowadza-: 
ją trawniki na wyścigowe tary motocyklowe, któ-. 
ic stanowiły dj-tycheziu, wyłącznie bieżnie beto-
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■nowe, lub twairdtu ubite bods-ka żiomne. Pierwsze 
wyścigi motocyklowe na takim „zielonym torze 
Odbylj się niedawmo na terenie sportowym Belle 
\’ue w -Manchester.

Oczywiście, wobec oślizgłego nieco toru tego 
typu, większość maszyn została zaopatrzona w 
specjalne oipony, łańcuchy, gwoździe i t. d.T ■za­
pobiegające ślizganiu się motocykli, szczególnie 
nu zakrętach.

Podczas wyścigu po raz pierwszy również wpro- 
/ wadzono elastyczny sprzęgacz motocyklu z wóz­

kiem przyczepnym. Urządzenie to pozwala na do­
wolne pochylanie się motocyklu i wózka (zaw­
sze równolegle do siebie), co przy sztywno przy­
mocowanych do naszyny przyczepkach dawnego 
typu było niemożliwe i bezpiecznie można było 
na nich brać ostre zakręty tylko na wysokich 
•bandach toru. Obecnie i przy zakrętach na piastom 
lorze będzie więc możliwe osiąganie weilkdej szyb 
kości wozów.

Z  Ol U.1PI SKIF J GRUPY LEKKOATLETYCZ­
NEJ. III Obóz PrzedolirnpHstki dla lebkouletów 
rozpocznie się w Krakowie w dn. 10 kwietnia.

Oprćoz KorołKiewjcza, który wystąpił z giruipy 
tilimj i jakiej, Cejziik i Szenajch zgłosili również 
ustąpienie z grapy na własne żądanie. Kierownic­
two _ grupy wyaalilo oopraeduto Ucunera, Górskie­
go i Sikorskiego.
, Zawodów e iminacyjnych przede limpijskich bę­
dzie tuzy, ̂ a mianowicie: 21 i 22 kwietnia w Kra­
kowie, 23 i 29 kwietnia w. Królewskiej Hucie oraz 
9 i 10 czarwca w Warszawie.

PORAŻKA WŁADYSŁAWA CYGANIEWICZA. 
Władysław Cygandewicz został pokonany w N 
Yorku w meczu zapaśniczym przez Niemca Stoi-n- 
Itego po 83 minuach walki.

MECZ O FUHAR DAVISA POLSKA DANJA od­
będzie się jw dniach i  do 6 maja b. r. w Warsza­
wie na boiskach Legji. Szanse nasze w tem spot­
kaniu są Wmimalnó. Dam ja bowiem po Francji 
jeat w Buionie najsiLniejszą w tennis-ie i -w roku 
zeszłym pociła Ainjłję w stosunku 3:2. Petersen, 
Murm i Ullrich repr. będą, barwy duńskie, nasza 
reprezentacja nie została jeszcze ustalona.

Pfflsrfrz boksu

lak u  B05jl się śmieją.
■laJ- w  Roś,, płaczą, to wiemy na ogół do­

syć dobrze, Niema prawie numeru dziennika, 
któryby nas o tem z  mniej lub 'więcej dra­
stycznymi szczegółami nie informował. Za­
pewne też żaden przewrót światowy nie wy- 
łttł tyle 'krwi d tyle łez co ten ostatni. A  jed­
nak, o  dziwna luidzka natuirol W'śród najwięik- 
ezych nieszczęść, y  śród rozdzierających serce 
tragedyj człowiek udręczony, upodlony, doproś 
wpdzony do stanu na pół zwierzęcego, ten czło 
ariok rie  stracił jeszcze uśmiechu. Śmieje się. 
Może rzadko to jest beztroski uśmiech, czę­
ściej kostyczny, sarkastyczny , zgryźliw y... Ta­
lk.m tam jest ów humor sowiecki. Nie knn- 
tenuiuje on świetnych traidycyj Czechowa, Sał- 
t'.kowa Szczedrina, Tichoncrwa, Awerczenki o- 
raz innych. Niema w  tym humorze szerokie­
go rozlewnego uśmiechu, owej matuszki Rosji, 
płynącej mlekiem, miodem i gorzałką. Humor 
len jest przeważnie sal yrą. przeważnie aurdy- 
nowana cenziurą sroższą aniżeli wszystkie do- 
łychczaisowe. fiemnie, jednak mimo lej cen- 
Z 'iry niemało można znaleźć wśród tych sa­
tyr praiź dziwie i bez ogródek chłoszeząoych 
f  wne strony obecnego systemu. A le częściej 
jest tó typowo-rosyjskie s-amobiezowanie, wy- 
ArWiwanie wszystkiego co tylko rosyjskie, jak 
gdyby na to zło nie było już ratunku. a

W  jaką nutę ta satyra najbardziej uderza? 
Nie trudno to zgadnąć. Naigrawa się ona naj- 
brnłzkrj z tego, co w  Sowdepj; przybrało for­
mę ęzęsto karykaturalną, często potworną. —  
z  rosyjskiej biurokracji. Jedną z  najlepszych 
satyr na tę rozbudowaną ogromnie biurokra­
cję iest satyra p. t. „M  U. K. K. A .". Ta „M. 
U. R. K. A .“  to naturalnie skrót zastępujący 
długą Skomplikowaną nazwę. „M. U. R. K. A.“ 
powstała z  początkiem rewolucji wtedy, kiedy 
w  iakiejś miejscowości odkryto grube naduży­
cia kolejowe. Wysadzono w ięc komisję, celem 
"badania tych nadużyć. to ich tak wiele, 
że komisja osiadła w  tem mieście i zamieniła 
się na stale funkcjonujcąy urząd z kilku urzę­
dnikami o rozmaitych rangach, woźnym i  ste- 
■notypisllkami. Koniec końcem jakichś tam ła- 
f  wmków rozstrzelano, potom dli a odmiany roz 
strzelano leihiru funkr-jonarjuszów „Murki", któ­
ra jednakowoż nie przestała istnieć. Owszem 
przeciwnie rozbudowata się, zgrubła. W praw­
dzie znikła przyczyna, dla której została po­
wołana, jednakowoż ona sama stała się dla 
siebie celem. W  jej lokalu, który się coraz har 
dziej rozszerzał, były  osobne departamenty: 
buchał tery jne, u rlopowe, rachunkowe, aprowi 
zac } jne i ta i dalej. Murka pracowała sama dla 
s;ebie, pracowała gorączkowo, pospiesznie, z 
zapałem, tak, że urzędnicy nie mogli nastar- 
< zyć, a etenotyioistkom ręce omdlewały ze znu­
żenia. I tak jej żywot ciągnie -się ipo dziś dzień, 
ona coraz bardziej się rozbudowywuje i niech­
by kito odważył się powiedzieć, że jest nie­
potrzebna!...

N ie mało na ten temat powstało też i bon 
motów, ot n. p ten:

Komisarz: Kochany przyjacielu, teraz nie 
mogę c i dać posady, zaprowadziliśmy najo­
strzejszy system oszczędnościowy, wszystko- 
redukujemy. A le poczekaj do następnego ty ­
godnia, tworzymy' komisję oszczędnościową i 
tam się napewno znajdzie dla ciebie miejsce...

Doskonałą satyrą na obłudę chłopa rosyj­
skiego, który obrabował dwory, lecz zachował 
j.rzytem swoje ^poczciwe", , chrześcijańskie” 
serce jest Pajiitelejrnona Romanowa „Święta 
jałmużna":

Jedzie na targ korowód sań, m. in. dwie 
znajome sąsiadki: Stjepanńwna i Fiedka.

—  W ieziesz co na sprzedaż? —  pyta jedna 
z  nich.

Mistrz Niemiec w boksie, Sr.hmeling, udał się niedawno do pięknej, zimowej miejscowości w Szwaj­
carii, pragnąc lam odpocząć po indach ringu bokserskiego. Schmeliing jednak, miano iż uprawia 
dla rozrywki narciarstwo, nic pozostaje dalei b\ć. objektem ataków ze strony d.ucnniikairzy i fotogra­

fów, co przedstawia nasza rycina.

—  Nie, dziedziczce wiozę kawałeczek razo­
wego chleba w  gościńcu.

—  Tak z nią źle?
—  Oj, nie daj Boże, jak Żle. Pani delikatna 

jak źdźiebelko słomy, przedtem roboty żadnej 
nie znała, a  teraz sama w  piecu pa.li, garnki 
•sama dźwiga. Przyjechałam do niej na Zw ia­
stowanie, jak spojrzałam na nią, serdeczną, 
tak łzy w  oczach stanęły. Ghcę jej ipowieda.ieć
—  słowa wymówić nie mogę...

—  A  w y  co, gromiliście, czy co —  swoją?
—  Gromiliśmy —  matuszko, Do szczętu, 

można powiedzieć, ją roznieśli. Jakie tam do­
bro połamali, jakie zabrali. Ja te chustkę zdo­
łałam tylko porwać Tyłko tyle wszystkiego 
■dobra jej, gołąbki, mam u siebie. A  i to w zię­
łam, ażeby się złym  ludziom nie dostało. No, 
jeszcze przedtem, gdy sama dawała...

—  Nie odmawiała?...
—  Oh jaka byta, królowa nasza —  przy­

chodź i proś, co chcesz. Niczego nie odmawia­
ła —  rzekła baba w  chustce pwhowej.

—  Ot, i ja. również wiozę swojej. Także ra­
bował.. Lecz my trzeba przyznać, mimc to 
skorzystaliśmy dobrze.

—  Nogi młodsze. A  gdzie ja tam mam mo- 
ie? —  rzekła baba w  puchowe chustce.

—  Tak, chociaż rwałam, nie patrząc, co w  
ręce wpadło, a ironio to dobre rzeczy mi się 
dostały. Ot pod sukmaną mam jej lisie futro. 
Też dobry człowiek. W  imnvch miejscowościach
—  zwierzęta, nie podejdziesz. A  tu, nieraz przyj 
dziesz, a ona zaraz: „Napij się herbatki, Iwa­
nowa". Wciąż herbatą mnie poiła. Zaczęłam 
się teraz wybierać do miasta ł  tak serce moie 
•za nią zatęskniło, za paniusią moją, że mocy 
brak"...

Potem obie baby każda zaniosła jakiś pre­
zencik swej paniusi Przedtem złożyły na san 
kaoh zdobyczne rzeczy, jedna Lisie futro, dru­
ga piękrą, puchową chustkę.

Baba w  chustce puchowej pozostała, ocze 
kując na nią i przyglądała się lisiemu futru. 
Po pięciu minutach ta wróciła, otbcierając rę­
kawem resztę łez.

—: No, jak tam?.., ;

Baba w  białej chusteczce w  m ilczęiru tyl­
ko machnęła ręką.'

—  I ona płacze i ja płaczę! No, poprostu, 
jakby siostrę zobaczyła. Tytko powiedziałam 
jej: Mateczko!... Cierpiętnico moja... —  A  tu 
złami oczy zaszły i słowa wymówić nie mo- 
gC-

—  O Panie, Ojcze, Mikoło miłosierny —  rze­
kła, wzdychając głęboko, baba w chustce pu­
chowej: i skąd taka kara?...

Obie zamyśliły się i długo milczały...
Nieporównaną w  złośliwości jest satyra Zo- 

rycza ,p. t. ę,Przyroda i  ludzie", w  której schło- 
surno szał statystyczny. W ięc jakaś lokalna 
organizacja rzuciła projekt terminowego obli­
czania wszystkich, pływających w S. S. S. R. 
ryb. W projekcie było powiedziane, że jedy­
nie na podstawie ścisłych danych statystycz­
nych o zamieszkujących wody sowieckie pi­
skorzach, kapezuiszkach i puzankach możebny 
jest pięcioletni perspektywiczny plan socjali­
stycznego gospodarstwa rybnego w  państwm. 
Cyfry i  tytko cyfry, drodzy towarzysze1 Socja­
lizm  —  to rachunek. Gza? wreszcie, rzucić 
dowolność i każdemu leszczowi lub uklejowi 
również określić ich miejsce w  perspektywie 
odradzającego się gospodarstwa S. S. S. R. Ile 
ich, leszczy, sterlelów, tuńczyków, śledzi, siń­
ców, tara.ni i szemai? Dlaczego pływają one 
:bez kontroli w  planowych wodach republiki? 
Dlaczego mnożą się niezorgauizowanae, ukry­
wając przed racłiunKiem swoj przyrost natu­
ralny?... Dlaczego nie ulegają ograniczeniom 
ich wędrówki wiosenne na tereny wrogie, ka- 
pitatdstyczne? Gdzie są granice tego bezładu? 
Cdzie są granice tej gospodarki nienormalnej?

Ale rozbił się projekt o trudności techniczne...
Sama. organizacja postanowiła zarejestrować 

wszystkie zające w  okręgu. Lecz sprawa- oka­
zała się prawie tak trudną., jak z rybami. Urzę­
dnik statystyczny wyszedł w  pole rejestrować 
zające. Spłoszył ,ednego —  zapisał. Zając u- 
ciekł, tu nagle pojawił się drugi. Pytanie ,ad- 
nak czy  to nie ten sam zając, który tylko tro­
chę pokktezył j  wrócił? Koniec końcem w  sta­
tystyce tej był tylko jeden zając pewny, a 
inne ze znakami zapytania.

Na zakończenie jeszcze parę d o w c ip ó w , so­
wieckich.

Egzamin kemumstycznej akademji:
—  Co w iem y o Karolu Marksie?
—  Kairol Marks urodził się w Niemczech, ży ł 

w  Anglji i zodtał pogrzebany w  Rosji...
• •

*
Lekarz, aironitókt i  komun sta kłócą się o 

to, kto był -pierwszym człow iekem :
l^ekarz: Ja byłam nim, bo Ewa powstała z 

żebra Adama, a przy operacji musi być lekarz...
Architekt: Nie, ja, ponieważ z  chaosu bu­

dynek świata został zbudowany.
Komunista: Więc zgadzacie się na to, że 

ja byłem pierwszy, bo kto zrodził chaos?
+ + +

Stara chłopka na wystawie sztuki przed o- 
brązem: Turtdestariscy chłopi, z wielbłądami:

—  Nie, ci Łomuniiśoi, oni nawet i zonie 
oszpecili... L. T

RCinc wtófloiaosck.
CHRZEŚCIJANIE W  INDJACH PRZECHODZĄ 

TŁUMNIE NA BRAM 4 N IZM. Białych osiedleńców 
w Indjach opanowała istna psychoza .zmi„.:iy wia­
ry na bramaeizm. Dr. Kunakoli w Bombaju, 
który p.izyigotował do przyjęcia religji bramaiisidej 
Amerykankę Nancy Miller, obecną żonę byłego 
maharadży z Indore, otrzymał w bieżącym tygo­
dniu ponad czterdzieści zgłoszeń telegraficznych 
z zapytaniem, czy zechciałby zająć się nawraca­
niem. nowym adeptów. Jest to ziaiwsko nieby- 
waie od dwóch tysiący lat, ponieważ w tym dłu­
gim okresie ani jeden Europejczyk nie pnze&zedl 
na bram an izm.

ODKRYCIE RUIN PRZEDHISTORYCZNEGO 
MlAsT/i W  SjAMIE. Z Londynu donoszą: Ame­
rykańscy podróżni odkryii w dżunglach w Sjain: ie 
rumy olbrzymiego miasta z Okresu przed histo­
rycznego. Ruiny położone są o 75 mil ainjsielskioh 
od Angkora. Ltozony Casey, który odkrył ruiny* 
twierdzi, że nuasto to liczyło swego czasu conaj- 
mniej mil jon mieszkańców. Wśród nuiin stwierdzo­
no 60 świątyń, wielką cytadelę, macazoną je&io- 
lem. zapełni i omem gęsto krokodylami.

STACJE TRZEŹWIENIA W  STANACH ZJEDNO­
CZONYCH. Policja stanu Kalifou ,o utworzyła 
wzdłuż granicy pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Meksykiem na przestrzeni pomi;dzy ban Di ego 
a Pia Suana „stacje tizeźwuenia". Siały się ome 
komieczinością. W każdą sobotę popol ldniu ama- 
torowie wina, piwa i wódki wyjeżdżają z suche­
go stanu kalifornijskiego do mokrego Meksyku. W 
niedzielę wieozorem następuje tłumny powrót tych 
pielgrzymów. Dziesiątki tysięcy samochodów dążą 
z pow.otem do Kalifornji, przyczem podochocemd 
mniej lub więcej pielgrzymi nie w iele troszczą się
0 przepisy ruchu. Toteż w owej okolicy w każdą 
niedzielę ku wieczoro\vi zdarzały się liczne kata­
strofy samochodowe. Obecnie policja praw granicz­
nych rogatkach czuwa nad porządkiem. Orlim wzto 
kiem widzi zdała po stronie meksykańskiej sarno 
chody, kierowane rękami wstawionych pasażerów. 
Na rogatce pasażerowie ci wędrują pod eskortą do 
stacji trzeźwienia, w której przebywają aż do od­
zyskania zmysłów. Potem jadą do swoich larów
1 penatów, nie nagabywani wcale o pijaństwo, gdyż 
składali hołd Bachusowi za granicą. Zarardzeiiie 
zmniejszyło ogromnie liczbę katastrof samochodo­
wych na owej linji granicznej.

HARRY UEDTKE ŻENI SIĘ NIE NA EKRA­
NIE. Wczoraj odiby1 się ślub ulubieńca zwaleniu, 
ków filmu. Harry LreatikeĄo Za małżonkę obrał 
sohie bohater akrami koleżankę zawt dową, dir. 
(ianietę Totoy. kuzynkę Mady Cbirisfńa.ns, Kitóra 
wraz z mężem swoim, drem Miiltorem- była obe­
cną w charakterze świadka zaślubin Jak wiadomo, 
Dierwszą żoną artysty była skwna aktorka, KafJie 
Dorsch, lecz mr-lżeiistwo nie było szczęśliwo, i zo- 
stato przed łridfcu laty zerwanie.
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